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Austryackiem na miesiąc Ma­
rzec ............................................ złr. 2

od Igo Marca do końca Czerwca ,, 8

c.

c. 25

K ra k ó w  2 8  lu tego .
Od początku nowej sesyi reichsratowej spo­

strzegać się daje pewien rodzaj optymizmu opo­
zycyjnego, na który z trudnością zgodzić się 
przychodzi. Optymizm ten, cechujący stanowisko 
zajęte przez stronnictwo prawa w Radzie pań­
stwa, a którego tłumaczami bywają organa 
federalistyczno - konserwatywne, tem mniej dla 
nas jest zrozumiałym, że zdaje się przeceniać 
każdy objaw antagonizmu między' lewicą a 
gabinetem, i miasto walki o zasady, prowadzi 
tylko do korzystania z każdego rozdwojenia 
w celu opozycyi ministeryalnej. Pojąć można 
koalieye parlamentarne najsprzeczniejszych ży­
wiołów w celu wywrócenia gabinetu, ale tam 
tylko gdzie jest nadzieja stanowczej zmiany 
systematu. Koalieye podobne tworzą się zresz­
tą niekiedy pomiędzy ostatecznościami we­
dług przysłowia stykąjącemi się z sobą —  i 
tak widzieliśmy niejednokrotnie w Berlinie, że 
socyalui demokraci głosowali z konserwaty- 
wnem stronnictwem i z katolikami, lecz głoso­
wali w skutek tej samej zasady, choć z in­
nych pobudek wyznawanej. W parlamencie 
wiedeńskim każde głosowanie bywa zagadką, 
tem trudniejszą do wytłumaczenia, że zasady 
tu niekiedy podrzędną grają rolę w obec 
optymizmu, który dalej nie sięga jak przypad­
kowe pomnożenie opozycyi w celu zrucenia 
ministerstwa. Im bardziej liberalny klub nie­
miecki podnosi głowę, im bezwzględniejszy 
wpływ wywiera p. Herbst i stwarza tru­
dności rządowi, tem mocniej organa konser- 
watywno - opozycyjne kierowane owym opty- 
nizmem klaszczą w dłonie.

Nieuwodząc się wcale co do dążności i sta­
nowiska dzisiejszego ministerstwa, wyznamy, 
że nie pojmujemy owej opozycyi ministeryal­
nej, jako taktyki, a tem mniej jako zasady. 
Jako taktyka wydaje nam się być błędną, 
bo wzmacnia skrajny liberalizm największego 
przeciwnika, tego właśnie, który popycha rząd 
w kolei najniebezpieczniejszej, lub chce zająć 
jego miejsce. Jako zasada, tem mniej stano­
wisko to jest dla nas zrozumiałem, bo nie 
pojmujemy dziś nawet przypadkowej tranza 
kcyi z lewicą, a jedyna opozycya znacząca 
dziś, to opozycya na gruncie zasad; jedyny 
optymizm nie przynoszący zawodów, to ufność 
w prawdę, przy której się stoi. Jedyna w re­
szcie koalieya, jakiej pragnęliśmy od począt­
ku, to zbliżenie wszystkich żywiołów autono- 
miczno-narodowych i zachowawczo-katolickich 
w izbie.

Zbliżeniu temu, którego nie utrwalił zjazd 
stronnictw autonomicznych przed zebraniem 
Rady państwa, staje obecuie na zawadzie wła 
śnie ta sprzeczność, że jedni zwracają swą 
opozycyę przeciw gabinetowi lir. Auersperga, 
drudzy przeciw klubowi p. Herbsta. Nie chce­
my tutaj wybierać między tak postawioną al­
ternatywą, pragnęlibyśmy tylko, aby opozy 
cya zachowawczo-autonomiczna po tej zawsze 
spotkać się mogła stronie, po której przycho­
dzi bronić zasady, występować zaś przeciw 
temu przeciwnikowi, który w danym razie 
bardziej szkodliwy przedstawia kierunek.

Zapewne wyrzeeby się w takim razie przy­
szło wywołania bliskiej kryzys gabinetowej. 
Lecz pytamy, czy ta kryzys zastaje opozycyę 
autonomiczno-zachowawczą dość silną do uję­
cia władzy, lub stosunki dozwalające powstrzy­
mać pęd, w jakim liberalizm parlamentarny 
popycha monarchię?

Nie łudźmy się, można wywołać zmianę 
gabinetu i dopomódz lewicy do zwycięztwa, 
lecz systematu złamać nie tak łatwo. Zale­
dwie doszedł do swego uwieńczenia w bezpo­
średnich wyborach, musi jeszcze dojść do 
punktu przesilenia, zwłaszcza, gdy jest 
wspierany z zewnątrz. Mimo to jednak, sta­
nowisko opozycyi konserwatywnej ważne ma 
zadanie, i nie tylko zatwierdzenie zasad, lecz 

częściowe -wstrzymanie owego rozpędu dą­
żności centralistyczno-liberalnych jest w mocy 
stronnictw, niedość licznych w izbie, aby wyr­
wać monarchię z dzisiejszej kolei, mających 
udnak za sobą ludy Austryi, interesa zbioro­

we monarchii i przychylność Korony.
Uwagi powyższe nie mają na celu żadnego 

oskarżenia. Nikt bowiem nie jest bez winy 
w tem rozbiciu się stronnictw zachowawczych 
i sparaliżowaniu opozycyi konserwatywnej. Nie 
powiększać przeto wzajemnych zarzutów, lecz 
wskazać kierunek, w jakim spotkaćby się mo­
gły zbliżone wspólnością zasad i potrzeb ży­
wioły, było ich założeniem, jak konkluzyą, 
opozycya nie przeciw ministerstwu lub stron­
nictwu, ale opozycya na gruncie zasad.

KORESrONDENCYA „CZASU:1

L w ó w  27 lutego.

( E . )  Wczoraj wybrała Rada miejska prezyden­
tem miasta p. Aleksandra J a s i ń s k i e g o  88 gło­
dami na 98 głosujących. Z innych kandydatów o- 
trzymali p. Julian Szemelowski głosów 6, p. Mar­
celi Madejski 4. Wiceprezydentem obrano Dra Mi l ­
l e r  e t a  53 głosami na 98 głosujących. P. Madej­
ski miał głosów 43.

Rada była w takim komplecie, jaki nigdy się 
niezdarza, z wyjątkiem posiedzeń, na których wy­
biera prezydenta, gdyż statut zastrzega, iż kto nie 
przybędzie na to posiedzenie, lub nieusprawiedliwi 
swej niebytności, traci mandat. Nieobecność uspra­
wiedliwili tylko pp. Smolka i Czerkawski, bawią­
cy w Wiedniu w Radzie państwa. Wszyscy inni 
radcy przybyli i w myśl statutu podpisali pro to 
kół posiedzenia.

W pismach wiedeńskich pojawiają się od czasu 
do czasu jakby systematycznie korespondeneye z 
Galicyi, które wszakże noszą na sobie wyraźne 
piętoo fabrykatu w pewnym interesie osobistym a 
skierowane przeciw wychodźcom w Galicyi. Dziś 
wyeżytałem w N. fr . Presse podobnej treści ko- 
raspondencyę z Przemyśla, w której autor donosi 
pomiędzy prostackiemi, w znanym stylu wiedeń­
skim napisanemi wycieczkami, przeciw rozmaitym 
władzom, że Wydział krajowy powziął milczącą (!) 
uchwałę, aby posady wakujące nadawać tylko emi­
grantom z wyłączeniem wszystkich krajowców. Do 
niesienie to jest tak potworne, że zaiste dziwićby 
mogło, gdyby niebyła znaną nienawiść tej gazety 
ku wszystkiemu co polskie. Znajdą się wszelako 
ludzie, którzy i temu uwierzą, a na takich donie­
sienia podobne są obliczono. W każdym razie ko 
rospondeneye takie charakteryzują dostatecznie spo 
ób, w jaki przeciwnicy nasi z nami chcą wojo 

wać. Główną z ich strony bronią w tej walce sf, 
kłamstwa i potwarz.

W i e d e ń  27 lutego.

(K. )  Dziś N. Pau wrócił z podróży rosyjskiej 
witany na dworcu kolei północnej przez arcykięcia

Rudolfa, ministrów i innych dygnitarzy.
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby niższej niechęć 

lewicy ku ministrowi skarbu wybuchła nareszcie 
jawnie i głośao. Od kilku dni już obiegały pogło­
ski, iż większość Izby gotuje opozycyę przeciw mi­
nistrowi skarbu i szuka tylko sposobności ku te­
mu. Reprezentanci przemysłu wełnianego w Barnie,
Reichenbergu, Białej, Bielsku wystosowali, jak wia­
domo petycyę do Izby z prośbą o zniesienie roz­
porządzenia przeszłorocznego, które zawierało u ła­
twienia cłowe dla wyrobów wełnianych zagrani­
cznych. Wydział, którego prezesem był Dr Herbst 
a  sprawozdawcą p, Neuwirth, były współpracownik 
Nowdj Pressy, polecił nietylko petycyę uwzględnię - 
aiu Izby, ale wniósł także rezolucyę tej treści, a 
by rząd cofaął to rozporządzenie i zarazem, aby 
na przyszłość nie wydawał podobnych rozporzą­
dzeń. Gdyby się rozchodziło o sprawę waźDą, po­
dobna rezolucya byłaby najoczywistszem wotum 
nieufności, po którem minister skarbu z stanowi­
ska parlamentarnego musiałby podać się do dy- 
misyi. W dauym wypadku, ponieważ rozchodzi się 
o sprawę podrzędną, rezolucya powyższa jest po 
prostu szykanowaniem niepopularnego ministra 
skarbu. Lewica chciała przy pierwszej lepszej spo­
sobności dotknąć p. Da Pretisa, co też dziś uczy­
niła, korzystając ze sposobności, jaka się nadarzy­
ła. Czy i jakie dzisiejsze wotum Izby pociągnie 
następstwa dla rządu w ogóle i dla P- , De  Pretisa 
w szczególności, nie umiem powiedzieć, ani też, 
czy następstwa te objawią się tak prędko. Ale 
pierwsza chmura zawisła dziś na horyzoncie ga­
binetu, pierwsza chmura parlam entarna, pier­
wsza wielka scysya między rządem a lewicą, 
ubo jak powtarzam w kwestyi bardzo podrzędnej. 

Po tem co powiedziałem zbyteczna nadmieniać, 
że większość Izby i to bardzo przeważna, pomimo 
dwukrotnego przemówienia ministra skarbu uchwa­
liła wspomnioną rezolucyę w całej rozciągłości 
Większość tę, która przyczyniła się do demonstra- 
cyi przeciw p. De Pretisowi, stanowiły cała pra­
wie prawica (także i Polacy), tudzież przeważna 
część lewicy; tylko centrum i bardzo m ała część 
ewicy dotrzymały placu w obronie rządu. Uchwale 

tej towarzyszyły nadto, że tak powiem, okoliczno­
ści obciążające. Do nich zaliczam fakt, iż mini­
ster skarbu po dwa kroć zabrał głos przeciwko 
rezolucyi, dalej, iż tenże minister oznajmił, że roz­
porządzenie w mowie będące właśnie cofniętem 
zostało; nic to nie pomogło; wzburzone fale nie­
chęci przeciw ministrowi skarbu wymagały ofiary, 
a rezolucya uchwaloną została. Wpływ dzienni­
karstwa wiedeńskiego widoczny znalazł wyraz w 
tej uchwalę Możecie też być pewni, że zapisze 
ono dzisiejszą uchwałę na karcie tryumfów swoich 
Najważniejszym wypadkiem dzisiejszego posiedze­
nia była mowa p. Herbsta, wymierzona przeciw 
polityce cłowej p. ministra skarbu i przeciw syste- 
matowi ciągłych grzeczności oddawanych Węgrom 
bez najmniejszej z ich strony rekompensaty. 
P. Herbst mówił stanowczo i dosadnie i to po raz 
pierwszy w opozycyi przeciw^ rządowi. Zrobiło to 
wrażenie niezwykłe. P. Petrino radości swej nie 
mógł zataić i biegał po Izbie zacierając ręcę. Zgo­
ła po dzisiejszem posiedzeniu niesmak pewien po­
zostanie między rządem a stronnictwem p. Herb­
sta. W niedzielę odbędzie się poufna pogadanka 
u prezesa ministrów, z najznakomitszymi deputo­
wanymi niemieckiemi, zapewne w sprawie przedło- 
żeń wyznaniowych, które we wtorek już będą na 
porządku dziennym. Kto wie, czy niesmak dzisiej­
szy nie przeniesie się nft dyskusyę w sprawach 
wyznaniowych, i czy lewica nie zechce zaostrzyć 
przedłożeń rządowych, _ &by gabinetowi sprawić 
przykrość, lecz w tej mierze nie uzyskałaby wię­
kszości, albowiem cała prawica i centrum sprzeci­
wiałyby się podobnym zamiarom.

Na wczorajszam posiedzeniu Wydziału budżeto 
wego zaszło intermezzo dosc ciekawe. Przy pozy 
oyi „fundusze indemnizacyjne w Galicyi" p. Gnie 
wosz zbijał wniosek jednego z deputowanych z le 
wicy, aby domagać się od kraju zwrotu zabczek 
udzielanych na koszta indemnizacyjne Dr Gross 
z Weis wystąpił przeciw wywodom p. Gniewosza

m i E i k a ł hr.Ż G ołS ow sk iego  i przy tej sposobno­
ści wyraził się z wielką ironią: der Landsmann

ZSSS ( » V f “i k - ? , ° 2 S o w 8dyk i ,  “ 2 !Gross, zabrał g ł o s  P -  D u n a j e w s k i i odparł
należycie sposób mówienia p. G rossa, wyrażając

zdziwienie, iż naroiwrfość polska namiestnika kr 
Gołuchowskiego w oczach , .  Grossa zdaje się być 
jakby levis macula', dodał, że taki sposób wyraża­
nia się o namiestniku, który złożył przysięgę w rę­
ce Cesarza, może być ponętnym dla pewnych dzien­
ników, ale nie uchodzi w tak poważnem zebraniu, 
ak wydział budżetowy. Zarazem zapytał się p. Gros­

sa, coby powiedział, gdyby któregoś z obecnych 
ministrów będących tej co p. Gross narodowości 
nazwał z ironią „der Landsmann Minister des II. 
G ross?" Członkowie wydziału z spokojem przyjęli 
ten protest i przyznali zupełną słuszność takowego.

W a r s z a w a  22 lutego.

Nad podziw obudził się duch poświęcenia u włościan 
w Pratuliaie. Podam tu niektóre pojedyncze odezwa­
nia się, które świadczą o ogólnem ich usposobie­
niu. Kiedy już przestano strzelać, pułkownik Stein 
dał rozkaz, ażeby żołnierze wyłamali płot, by da- 
ej ścigać tych co pozostali przy życiu; za płotem 

stał młody silny gospodarz z Derła z palem w rę 
ku i w ołał: chłopci, bijte a chutko Moskali, ale 
obejrzawszy się i widząc, że sam jeden został, 
rzucił z ironią swój pal w pośród żołnierzy i wy­
krzyknął: sukinsyny, za czem wy mene ne ubiły.

Na miejscu, jak to było podanem, zginęło 9, 
nazajutrz umarło 6, do dziś dnia z 40 rannych 
nie żyje 20, jeszcze kilku jest niebezpiecznie cho­
rych.

Gdy przestano strzelać, włościanie występowali 
przed wojsko i odkrywając piersi wołali: m y za 
wiru choczemo u m erti! strela jte!

Ciężko rannych znieśli do jednej chaty; oczywi­
ście matki, siostry, córki zbiegły się, ale widząc 
konających ani jedaa nie zapłakała, ciche poważ­
ne, zdawały szczycić się, że mają bohaterów w 
swym rodzie, jedna wszedłszy zaczęła, jak  mówią 
włościanie, zawodzić z żalu, obecny tam gospodarz 
odezwał s ię : Cyt, a czy ty  ne znajesz za szczo, co 
znaczy, a czyż ty nie rozumiesz, w jakim to celu? 
Łkania kobiety uBtały i zapanowała uroczysta 
cisza.

Stefan Czudrejak poważany gospodarz ze wsi 
Derła z synem jedynakiem dorodnym młodzianem, 
stali w pierwszych szeregach; biednemu synowi 
kula roztrzaskała czaszkę, z pod której mózg wy- 
wpływał i gdy mu powiedziano: Stefanie nie ma 
dla was pociechy, bo za parę godzin żyć przesta­
nie wasz syn. Ojciec odpowiedział spokojnie: u 
mnie smutku nie ma — miałem jedynaka i z ra ­
dością oddałem go za świętą sprawę naszej wiary 
Najwięcej odznaczyli się włościanie ze wsi Derło 
-Zaczopki, Bahukuły; ale wszystkie wsie parafi 
Prołubie i nawet parafij sąsiednich gaą iąs łj _  
ofiary.

Wszędzie panuje grobowa cisza, ale twarze są 
wypogodzone, wyryty na nich wyraz zadowolenia, 
że spełnili obowiązek, z którego się chlubią, i po­
wiadają zaczęliśmy i wytrwamy.

Naczelnik powiatu Kutanin, który działał w Pra- 
tulinie, dalej postępując za odebranemi rozkazami, 
szuka środków do uśmierzenia, jak  to w rządzie 
powiadają, buntu — zwołał wsie Komarowo i Wól­
kę Komarzyńską, i przedstawiał włościanom, że 
jeżeli nie będą chodzili do cerkwi, to będą pła­
cili kontrybucye, i na postój otrzymają załogę 
wojskową, która ich zniszczy. Na to włościanie: 
i załogę i kontrybucye wytrzymamy, nikt nas nie 
zmusi, ażebyśmy pomimo woli do cerkwi chodzili, 
i zmieniali wiarę ojców naszych, za którą umrzeć 
gotowi jesteśmy. _ _ ,r

Obecnie bawi w Warszawie R. i.  Nabokow, któ 
ry chwilowo powołał do siebie X. Popiela z Cheł­
ma oraz gubernatorów Siedleckiego i Lubelskiego 
Jaki będzie wynik tej narady przyszłość nam to 
objawi; to tylko wiadomo, że ksiądz Popiel, który 
zapewne doniósł ministrowi, że włościanie są go­
towi przyjąć zamierzone zmiany, a chcąc z siebie 
zrzucić winę tej pomyłki, oskarżył właścicieli ziem­
skich, że swojemi radami nastroili włościan na tak 
świetny opór, ale to tylko obelga dla włościan, 
którzy bez innej porady, jak tej którą zaczerpnęli 
w swojem sumieniu, umieli się wziąść do tak  boha 
terskiego poświęcenia.

Gubernator zaś Gromoka, objawił zdanie, że po 
wstrzymać kroków represyjnych nie można, bo wło 
ścianie by się rozzuchwalili czując pewną folgę, 
wszędzie by objawili opór trudny do zwalczenia

wymagający wielkiego rozlewu krwi.
Pułkownik Stein otrzymał rozkaz złożenia ra ­

portu opisującego szczegółowo całe swoje postępo­
wanie. Mówią, że już mu robią zarzut, że naprzód 
strzelał, a  dopiero potem płot wyłamał, i bagne­
tami włościan rozpędzał. W sferach rządowych u- 
trzymują teraz, że powinien był się ograniczać na 
tym drugim środku, a strzelania niepotrzebnego zu- 
>ełnie zaniechać. Oczywiście, rząd się nigdy nie 
myli; trzeba będzie znaleźć kilku kozłów ofiarnych.

Obecnie .Straż ziemska bardzo czynna i księża 
uniccy obowiązani eą zdawać ciągle raporta. Otóż 
X. Łącki proboszcz w Chotyczach zdał naczelniko­
wi powiatu Konstantynowskiego charakterystyczny 
raport następującej treści:

„Mam zaszczyt donieść W. Panu, że w dniu dzi­
siejszym przybyli na nabożeństwo do cerkwi dwaj 
p a r a f i in is ,  mianowicie: sołtys, którego strażnik 
ziemski gwałtem przyprowadził i starosta (star­
szy bratczyk), który przyszedł mi poradzić, aże- 
>ym się powiesił na sznurku, który oderznąłem 
>d dzwonka odjęt- gs, a który był przeznaczony 
do sygnowania rozpoczynającej się Mszy świętej."

Bardzo tu smutno u nas. Chociaż Hr. Berg nie 
umiał walczyć z tą  dezorganizacyą administracyj- 
aą Królestwa, którą z taką zaciętością w Peters­
burgu przeprowadzają, wszakże przekonywamy się 
ża go zabraknie bo Feldmarszałek przedstawiał 
pewne zasady organiczne, które były cechą pano­
wania Mikołaja. Dziś już nic nie pozostaje — mniej­
sza nawet o namiestnictwo, które już było tylko 
czczeni słowem; wszystko się rozkłada, bo rozbite, 
Kotzebue tak jak jego następcy nic nie zwiążą i 
będą tylko wykonawcami tego ducha .ozstroju, 
który wieje nad Wisłą — to bardzo smutna kar­
ta liistoryj naszego społeczeństwa, a co nas za­
dziwia, ta  otrętwiałość polityczna, zupełny jakiś in- 
deferentyzm, jakim zarażone są wszystkie klasy 
naszego społeczeństwa. Powiadają że Archiman- 
dryta warszawski i przełożony czerńców w Jabłon­
ny na Podlasiu, mieli do Petersburga w podaniach 
przedstawić, że chyba rząd i naród bez wiary mo­
że używać takich środków prześladowania unitów, 
ale silnie zostali zganieni przez Tołstoja. Jedni 
tusini dają niezwyczajny znak żywotności.

Jeden jeszcze szczegół o Gromece. Jako wyna­
grodzenie za położone zasługi w kwestyi unickiej, 
miał obiecany las pod Wolą Plebańską, który miał 
być niby sprzedany z wolnej r ę k i; na to minister 
finansów nieprzystał i odpowiedział N. Panu, że 
prędzej się do dymisyi poda, ale jest zdania żeby 
dać Gromece 15,000 rs. Na to Car odpowiedział: 
dobrze, ale dopiero jak zostanie załatwiona kwe- 
stya unicka.

P aryż 24 lutego.

* Rocznicę rewolucyi lutowej przypomina nam
dzisiaj pojawiający się na scenie politycznej Le- 
dru-Rollin, duch pokutujący a powołany do życia 
różczką ob. Nsquet i stronnictwa radykalnego, któ­
ry niezawodnie obok Lam artina wielką odgrywał 
rolę r. 1848, a zakończył ją  ucieczką przez okien­
ko sali sztuk i rzemiosł w dniach czerwcowych, 
teraz ma przynieść nową siłę demokracyi, albowiem 
jak ob. Naquet się wyraża: „słabnie energia, sty­
gnie odwaga, a on jeden zdolen będzie zgromadzić 
około siebie wszystkich młodszych i gotowych do 
poświęceń, a co większa, powołać do życia całą 
lewicę." Republikanie będą przeto mieli u steru 
tryumwirat złożony z Thiersa, Gambetty i Ledru- 
Rollina; ten ostatni zapewne nie przyjmie roli 
podrzędnej. L a  Republique przybiera ton obojętności 
i dziwi się, że ta  kandydatura tyle wywołuje hała­
su; lepiej byłoby, aby brano L9dru-Rollina za to 
czem je s t, i nie żądano od niego więcej nad to, co 
dać może, jeśli jego siły starczą, bo co do do­
świadczenia, to zapawne po długich i ciężkich pró­
bach dojrzeć musiało.

Żeby Thiers miał wpływać na wybór Ledru-Rollina, 
mu organ jego najwyraźniej zaprzecza i wymyślo­
ną korespondencyę do rzędu bajek policzą.

Ż h p ń j ż m i o  najlepszego psuje, i bodaj czy to się 
nie sprawdzi.ua Ledru-Rollinie. Odkąd zniknął z wido­
wni politycznej, dzięki zmianom zaszłym w upo­
rządkowaniu miasta Paryża, został milionowym pa­
nem, i w tom jest jego zło położenie wobec rady­
kałów wypowiadających wojnę własności. Będzie 
on więc jak Wiktor Hugo względnym dla swoich 
interesów a schlebiającym niedorzecznym warto-

Cięśó llteraoko-artystyozna.

r y c e r z e ; j i 4. l v .
(Obrazek z przeszłości tea tru  krakowskiego.)

Od czasu jak osoby wykształcone, i obdarzone 
wytwornym smakiem, a nadewszystko nie w celu 
spekulacyi, lecz dla zaszczytu miasta i jego przy­
jemności zajęli się troskliwie losem pani Melpome­
ny w starym grodzie naszym, cóżeśmy zyskali?..-

Teatr nasz wbrew wszelkiemu dawnemu zwycza­
jowi swemu, stał się teatrem n a p r a w d ę ;  może 
iść o lepsze z najpierwszymi swemi kolegami wiel 
kich stolic, chodzą sobie po jego scenie n-ijwygo 
dniej Hamlety, Don Karlosy, Ryszardy i Egmondy; 
rozpierają się na niej jakby u siebie jakieś niewi­
dziane Balladyny i Lille Wenedy; pokazują się bez 
żadnej ceremonii Jadwigi i Barbary; a gdy Fran­
cuzi chcą nam kłuć oczy Rachelami i Marsami, a 
Włochy nam na głowę rzucają swoją dyplomatkę 
i artystkę panią Ristori, my nic a nic nic ździwieni 
temi wielkościami odrzucamy im jak piłkę panią 
Modrzejewską i z rzetelną dumą narodową patrzy­
my jak to wszystko rade nierade zmuszone jest 
podziwiać nasze polskie prześliczne zjawisko. . .

W lożach dzisiaj nawet, gdy Roaumur pokazuje 
wyżej dziesięciu stopni mrozu, piękne Krakowianki 
Biedzą sobie w kwiatach i fiokach na głowie, su ­
knie mają porządnie wygoraowano, świecą się bran­

soletki i jasne rękawiczki, rozmowa w a n t r a k ­
t a c h  brzęczy i dźwięczy, szczerzą się ząbki i mru­
gają oczka; parter lornetuje aż m iło; orkiestra 
gra zgodnie, stroje artystek walcząc o piękność i 
świeżość zmieniają się wedle okoliczności, choćby 
ośm razy na pięć aktów; słowem, człowiek siedząc 
sobie wygodnie i patrząc na to, wezwawszy na po­
moc swej wyobraźni odrobinę poezyi i dobrej woli, 
przekonanym jest, że się znajduje A u x  Franęais 
w Paryżu, lub w Burgu, lub w jakim innym po­
ważnym teatrze, a dopieroż za podniesieniem kur­
tyny, usłyszawszy drogą sercu mowę, dziękuje Nie­
bu że ma tu wszystko w K rakow ie...

Ale mimo tych zdobyczy ja ,  co miłuję prawdę 
ouand meme i który poważam nawet nieboszczyka 
Ferdynanda Neapolitanskiego ucznia San Nicandra, 
,a to że wyznawał prawdę i mówiąc o sobie po­
równywał się do bardzo ograniczonego stworzenia, 
ia tedy wyznać jednak muszę mimo tego wszy­
stkiego,’ żeśmy po prostu spowszednieli!.

I  żal mi dzisiejszego pokolenia krakowskiego 
wychowanego na Słowackim, Gothem i Szekspirze, 
że w starości swojej mebędzie miało żadnych na 
tei niwie wydatniejszych wspommen, bo gdzież ich 
uzbiera wśród tego europejskiego sprawowania się 
pani Melpomeny tutejszej•''••• . .

O ho! ho! . ,  nie tak to za moich błogich lat
młodości byw ało!...

Wielka rzecz widzieć Lady Macbeth chocby taką 
jaką bywa pani Hiffmanowa?.. to można widzieć 
także każdego czasu w D rury-Lane, to rzecz po­
wszednia . ■.

Ale kto niewidział o n g i  S y r e n y  z D n i e s t r u  
i kto niewidział jak uliczniki zrokrutowani na ryn­
ku, mając każdy na sobie worek z papieru niebie­
skawo pomalowany uganiali truchcikiem po scenie 
udając morskie bałwany, a każdemu bałwanowi 
było przytem oczywiście widać bose nogi, ten mech 
będzie pewnym, że nic w życiu podobnego już me-

Z°Aaiboy-  C z t e r y  e p o k i  ż y c i a  N a p o l e o n a !
To nanie była rzecz co się zowie! ludzie szep­

tali, że śp. Pfeiffer naumyślnie urodził się tak po­
dobnym do bohatera, by mógł tem łatwiej udawać 
go na scenie krakowskiej. . .  a jak w ostatnim ak­
cie wjechał na nią w całym blasku na prawdziwym 
koniu, to jest na chudej siwej szkapie, którą to 
śp. hr. Wodzicki bez żadnej p r e t e n s y i  na ten 
cel teatrowi podarował; to zapał był taki ogromny, 
a ealerya tak niezmiernie trzęsła się ze szczęścia, 
że do końca sztuki Napoleon w osobie nieboszczy­
ka Pfeiffra niepotrzebował już ani słówka pisnąć, 
tak zupełnie wszyscy byli już dostatecznie samym
widokiem zadowoleni. . .

Ol — powiadam wam, umiano u nas zawsze o- 
ceniać sztukę, co prawda to prawda; a ponieważ 
zostawszy nolens volens i am wiem kiody autorem 
poprzysiągłem pisać prawdę, to dodam jeszcze, że S  Sfejs,? P»» Hamlet acz królewicz z roón 
niech sobie sto razy i to najspokojniej wymówi 
swoje b y ć  a l b o  m e b y c ,  to mu daleko isc w za­
wody dla galeryi i części parteru a nawet części 
lóż z tem uczuciem, jakie wzbudzała siwa jasno- 
koścista klacz dźwigająca Pfeiffra-Napoleona, która

przecie z rodem królewskim nic niemiała wspólnego...
A co do zasług panów dyrektorów, to zosta­

wiam do rozwiązania zagadkę; co jost trudniej- 
szem, czyli mówiąc po naszemu, co jest większą 
sz tu k ą :

Czy z pięknej, młodej, chciwej wiedzy nauki 
i sławy kobiety, ukazawszy jej szczytne wyżyny, 
do jakich dojść jej przeznaczono, zrobić artystkę 
au superlatif — i dać krajowi panią Modrze­
jewską? -----

Czy w braku rozpaczliwym p i e r w s z e j  k o ­
c h a n k i  —  upatrzyć sobie jaką nieszpetną twa­
rzyczkę i kazać jej zaimprowizować jaką rozko­
chaną hrabinę lub księżnę. Pokazuje się że wszy­
stkiego dokrże potrzeba i silna wola.

Tak to dawniej bywało.
A jaka to prawdziwie purytanska i niegorsząca 

nikego oszczędność zaprowadzoną była na scenie! 
oszczędność, o której dzisiejszo zbytkowne czasy 
ani pojęcia nie m ają . • • Jedna naprzykład i ta  sa 
ma garderoba służyła gwardyi prowadzącej na 
stracenie Ludwika szesnastego, ta, sama okrywała 
żandarmów goniących za złodziejami po Starem 
mieście w Warszawie, zdobiła ministrów króle­
wskich za czasów Cromwella — i jeszcze dodzie- 
rali ją  nieprzerobioną wcale kominiarczuki w z a ­
w a l e n i u  s i ę  w i o ż y  we L w o w i e . . .

Praktyka pokazała jak na dłoni, że najlepszym 
środkiem powodzenia sceny jest nie turbowanie się 
bynajmniej gadaniem ludzkiem i wytrwałość w swo 
jem zdaniu i własnych zasadach posunięte były 
do zenitu —

Dawano razu jednego: Rycerzów Mgły, dramat 
pełen nadzwyczajności tak ulubionych w owym 
czasie w naszym Krakowie.

Dyrekcya i tu dogadzała smakowi publiczności 
i nadzwyczajności jakich sam dram at wymagał 
potęgowała zwykle w dziesięcioro.

R y c e r z o  M g ł y  mieli niesłychane powodze­
nie! . . .

Ponieważ rzecz dzieje się w Londynie, a  nie- 
każdy z nas tam mógł być, jak dzisiaj, za pomo­
cą ułatwionej drogi, aby namacalnie się i nao­
cznie przekonać, jakiej ona jest mocy ta  sławna 
mgła albiońska; przeto dano nam jej przedsmak 
w tych R y c e r z a c h  i zrobiono tak gęstą i skrze­
pniętą, że jeden z walczących, dzielnych Rycerzy 
mgły, alias rzezimieszków broniąc się wśród mgły 
rodzinnej ogromną szablą drewnianą suto pomalo­
waną na szaro, i siekąc i rąbiąc na wszelkie mo- 
żobna strony, jak zawadził ostrzem bardzo po- 
szczerbionem w miejsce w którem nagromadziła 
się gruba warstwa przeźroczystej tkaniny mgłę 
udającej, tak ani rusz nie mógł wyciągnąć sza- 
b liska; gdy zaś z roli wypadało właśnie ustąpić 
przeważnej sile napastników, niowielo myśląc zo­
stawił miecz swój zawieszony w powietrzu, a sam 
drapnął sobie za kul isy. . .

Praktyczny zmysł człowieka przeważył nad a r­
tyzmem aktora.

Na co mu broń przydać się miała, gdy go prze­
stawano gonić po za sceną?.. .

Tylko ludzie f a c h o w i  zobaczyli się w kłopo 
cie, wytłumaczenia tego osobliwego zjawiska —



I r o s l & a  s s i i f s e e w a  I n g n u d o m ,

28 lutego. Deputacya z obywateli ziem- 
gmin powiatu krakowskiego złożyła wczo- 

delegatowi Namiestnictwa p. Juliu- 
adres dziękczynny opatrzony pod- 

dóbr, wójtów gmin i proboszczów 
wsi powiatu krakowskiego, które w

CZAS z Niedzieli 1 Marca 1864.

któróT*1 ZaCj8Zy> ,2 1 Karola Wa ń ka ,  Edwarda K o p e c k i e g o ,  Albina podatek gruntowy 362,333 złr. 98 'A ct podatek I

Podobało się niektórym dziennikom, 
prawdziwych nowin, puścić w obieg i
mysł to nowego usiłowania restauracji__
to rzucić podejrzenie na rodzinę książąt” 
skich, jakoby ta pokątnie pracowała nad ot. 
mem wice-prezydentury dla księcia Aumale. 
ezać, że nr. Chambord w tej chwili o koron.^
myśli, byłoby zbytecznem, a co do książąt orlean-. ---------------

i0h .J o 'irn a l d * P * ™  ponowił raz je- N. Pan udzielił Stefanowi K r a k o w c o
™ *?.  ^ łż § t a  wzięh Zobowiążą-|tularnemu wachmistrzowi w krajowej komendzie|roku me jest w takim samym stopniu pomyślny . . -  ----------------  --------- lnnrłMw  ̂ -------------

. . P° 7 7' I mem za ten dowód życzliwości i uznania, dodał jednak, I noryt°w, uwolniony od obowiązków kooperatora w Top-
loaatek d o -1 iż był tylko wykonawc9 zarządzeń i troskliwej Namie-1 N. Prane. Lic, wikary rz. k. w Czernelicy, o-

. „ , .. - « - . -«-■-----, | -----   . . . f .™ ™ ,. . , . . .  i muwy zir. z a 1/ ct nndatpk <Wtin<Jn«rv Istnictwa pieczy o dobro mieszkańców, a było i będzie I Posadę nauczyciela prywatnego. X. Piotr Bilik rz-
//- . 8  Odmówili rejencyę albo namiestnictwo   146,498 złr. 2 ct., podatek ’od wina 256 047 złr zawsze najświętszym jego obowiązkiem poświęcać słabe k- kooperator w Buszczy, przeniesiony jako tiki do Go-

, , p 0 m im 0  n8gą- ^ h ^ dań H  Namiestnik mianował koncypientów skarbowych 30>/2 et. podatek 168 132 złr 6  ct 8wer si,y P ę d n y m  usługom. K or- ^
L w e t  I R°“ ana C z y ż e w i c z a ,  Ferdynanda P o h o r  e-1 stemple 968,608 złr. 61 ct., o p ła t^ z a  akta pra- . ~  W poniedziałek o godzinie 6 -ej odbędzie się po-1artykul^^.?!*V * -ma.^y^ezony sobie nowy proces i®

wersytet k. akowski zbogacił. Order austryacki otrzymał 
zmarły właśnie za dar Uniwersytetowi krakowskiemu od­
czyniony ; papieski i duński za Wzory sztuki średnio* 
wiecznej, wspólnie z ś. p. hr. Aleksandrem Przez- 
dzieckim wydawane.

— X. Jan Czerewka otrzymał posadę wikarego przy gr- 
k. probostwie w Kuryłówce. X. Ant. Korosteński otrzy- 
mał probostwo gr. kat. w Liskowatem. Parafia po nim

nawiedzone były cholerą. Adres wyraża I ?puszczona w Łopuszance liczy 472 dusz; patronem

u filologicznego Akademii umiejętności. I ar L_UWo U ^ rcyb*skupa. hedóchowskiego.
sio bod a daln?o nbt-adw nad mznrawa I umarł w Berlinie Dr Jerzy Hesekiel

'■azety
sprawa z pism pozostałych po śp.\£ T L  ,m y

3 u c h e c k i m i załatwienie bieżących I w/ł* i *1* liczyły się do partyi krzyżo*

będą dalsze obrady nad rozprawą! „j j w Berlinie Dr Jerzy
,o zadaniach Wydziału filologiczne- , J * wsp.ołPracowmk Gazety Krzyśowej, li-

S l ą-o f ?  d; Ugi S'9 &  I , .  Krai>owa By/ t kcy* skarbu m ianowała'asysten I śdeT e7a7  kom ls^aT  2 1 .urąga... może on nieśmiertelny!... Zresztą on do nas tow cłowych Jakóba P a  u l  ego  i Franciszka Gau-  
uależy." lak  go podniósłszy wysoko i sprowadziw-1d n  ik a  ofieyałami cłowymi.
S 7V Tłfl O Q TV» A/% 4   ?_• _ Iszy na sam dół, przystępuje do ocenienia roman­
su ; „Powiastka uboga, prosta, niezupełne, mglista 
i wartość jój stanowią ramki, ozdobno frazesy i

- i l i . t r  n  . . “ -!»■« **
I cząc lat 55. Dawniejszemi laty należał on do apologi- 
stów Bismarka, dopóki ten liczył się do partyi krzyżo- 

administracyjnych. I p6J‘ NaPlsał tez ,nK8‘9ga « hr. Bismarku14— bo wtedy
We środę odbędzie się w sali hotelu Saskiego ™ JJ? W°JB10,  aust;yackiei doPiero hrabią został-

-  -  - udziałem T  WedJng spisów P°licyw ch ludność Berlina wy-
~ o. Pro- n°8 • - W !tyczniu r> b- 920,000 mieszkańców. Rze-
Beethovena czywjfC10 jednak ma niniejszą nieco, gdyż nie wszy-

v-.urno F-mol SCf ’ ,rzy.slQ z miaata wynoszą, meldują się z wyjazdem, 
3 0 6 1 Chopina, „Erlkónig“ Schuberta - Liszta i „Campanolla" , 1 n.ato™iast co ,si9 osiedlają, bywają zaraz zapi- 

■ g0- Paganiniego układu Liszta na fortepian; Aria z ,,Łucyi“, V 7, Za.S ,w C1!ł?u j edneg<> roku przybyło Ber-
%ła- Donizettego odśpiewa pani St.; „Żart zapustny" Selm-L ° t  °w. P™®zl° 80,000, zatem sądzą, że

maua na fortepian; Pieśni Mendelsohna i Schumana! f t n " °U “  Wyborców było podczas
odśpiewa pani St.;. 32 ,3 6 'oo°  k i“ *
fortepian; Rondo Es-dur i Polonez D-dur  koncertanta; — ’ Ostatniemi czasv wioit ,• v , ... .
Marsz z „Tanhausera“ Wagnera układu Liszta Ustatmemi czasy wielka liczba dzikich zwierząt

Thiers odpowiedział następnie kandydatowi re - | _  Dowiaduiemv sio.  że niemo I r ^ Ogrodn0.Z?°loglCZ“ym. w Berlinie Pad!a- jakoto lwy,

Francya.
W i e d e ń  27 lutego . I zba deputowanych w Ra-1 pubhkTńsWemu S c T p ^ L e p e - 1  J fó f k tU o d T c z ą tk u  swegoTstnieniaT ly^rysy’ słonie' wielbłi‘dy' niektó™ rzadkiej piękności
le psnstwa odbyła dz s pos edzenie f23) na któ- tit którv mu przesłał swói nhńlnik- , ’ /  P°cząt*u swego istnienia cieszy się cią- p0de rżenie jest poc’ ’

ledw ie  p o c z y n a ją  się uspakajać, no  co b v ło  żarza-1 nadesz.łem i ^ T i r ^ ^ ^ ^ ^  I .ok o lU lka- lI R af a “  g 0  z a  b a rd z °  ro zu m n y  in i e p o -  Zmiana ta  w niczem niewpłynie na dalszy los ta ro  W. m:

Gazety -W wi«ku:| d^ e ’°  osuszeniu Lago' diMorigno w ydm ow i
Gazety włoskie wydrukowały znajdujący sięwzbio dżetowemu poczem dep. R y g e r  uzasadniał wnio 
rze margr. Villamora, obligTorkwata Tassa: „Ze- sek swój o państwowym banku hipotecznym

stały usprawiedliwione. - ijeunego z cziuiiKuw oiDiloieKi uzna ac Dotrzebe i nżv- 1 ----- , .—  "
. . .  _ I teczność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy uczniów uni-1 W8ze nie 3 0  centów-

L A  I , ,Ve®z dzis O mc podobnego me chodzi. Klęski wersytetu Jagiellońskiego, uchwaliło zasilić kasa tetroż ~  Dnia 27g0 lute^° pochmurno, wieczór pogodny; 
__________     m m . . . jakich się obawiałem, spadły na nas; chodzi o na-1 towarzystwa kwotą 200 złr. termometr od —  0-4 doszedł do 4 - 5-2 E. Barometr

zamku Pryama; może taki los spotka i odkucie I kasach *w*Tiwwatnym Obrocie " i” w handln^1Stite u 1 * 7 °.3ią?nąć cel> Jeden mam — Wczoraj strażnik policyjny odebrał od lana Piar* idzie w gólfi; dnia 28g0 lnteg0 0 Sodzin>e 6ej rano
prawdziwej gdr, Sizai prz,z D r. Bek.. w S t e W  k o r n i . , . V £ d ? Z hS Z Z l -? --* ?  l ljl.ko fcod* : “ *«■»»!«■■» »  F ™ ? i rz,d„ roz- k„ 8li8s0 „ ^ M k a  , fk S  S i  i w  bJ* m ’W ' -  W  l »
dycy. m uła ona Mad u  połodnin pdłwyepuwcho-lbanku i wydawlnie .„ g n a t I H  i “ »*?“, lr» » y  ' " » ta l» -L  Kl.p.,™ Pr.,trzymani T,kls ó 8tromka I p6l" “ r '
że^Sinai WÛ H ^ 0  Cz^rwone.- ,Dj  B.ek!  utf.zy“ uje> . ~  Sprawozdanie wydziału konfesyjnego zo s ta ło L h  zapatrywaniach ’ 5  7 “Walonym wswo- na kradzieży poduszki z ganku w domu pod L. 244 ~  ni«dziel9 dnia 1 marca: Śgo Albina biskupa;
waroJ. ■ 4 daa0n?> ludowi Izraehckiemu I już ogłoszone drukiem; zawiera ono 10 stronnic. , I przy ulicy Szczepańskiej. Od Władysława Kotarby włó- w , p o n i e d z i a ł e k  dnia 2  marca: Sej Heleny cesarzowej

u  f T  w J 1“ '  Jest zwaiia od A ra-10 zmianach poczynionych w przedłożeniu rządo-1 - t l j f  panuJ^<:eg0 ^  masa,ch w obec częgi odebrał polieyant cylinder od lampy z osadą mo-l owy-
f g0ra ’ a ?a  dowód wem uczyniliśmy już wzmiankę przed kilku dnia-1 n t ° ‘ 8 ^onarclucznych ubiegających się siężną, gdy go sprzedawał na tandecie. Straż policyjna

ej hipotezy znajduje na mój szczątki zwierząt mi, wniosek zaś wydziału brzmi: 1) projekt usta- • uważam monarchię za nnmożebną 1 jedy- ujęła Jana Nowaka znanego złodzieja, jako podejrzanego 
° ^ art ł '  8ynaityczne nnpisy. Jak przyj- wy Isba zatwierdza; 2) Izba uchwala: wezwać rząd, nnCf® pJrUiwn Pnan rz®c,zP03Pollte rozum- o kradzież z włamaniem się w sklepie p. Waltera.

2 d”“ “ — 8  *  *  w I ^ ą . p ^ k t  » p S S d ’u i S l y i I “  p " “ •

Sprawy sądowe.
K r u k ó w  28go lutego.

DfttrnnRfn nego interesu nad prywatnemi interesami dynastvi. 27 lutego. W przyszłym tygodniu odbędą się przed tutejszym
(W .)  Wczoraj deputacya Rady miasta Pilzna z bur-|sądem karnym następujące rozprawy ostateczne:

Antoniego Gąsiorów- 
Hanschlika o kra- 

oszustwo; Ma­

lickiego i przyznaje 
ze strony państwa.

Józefa Chmie­
lów o ciężkie uszkodzenie ciała; Michała Zawiły i Jana 
Micieja o kradzież; Jana Jędrzejczyka i Zofii Jędrzej-

się prawo zupełnej obrony I ieg?’ aDy 8FeiD,ć akt słuszności, któryby mi się I położył.
wydawał potrzebnym, 1 mimo woli pozostawia kraj _ _ r

M n  i §• 2. Duchownym mającym prawo pobierania d o -1"  8tanie trv?°g‘ P o ry w a ją ce j  p race , sprawiającej I 2 5  late8 °* „  , . - . . . . • . t n - ---------- ------
N. Pan mianował p o d p o r u c z n i k a m i  w re -1 chodu z dóbr, oraz posiadającym prebendy któ- 80“  Prftcującym straszne cierpienia, opóźnia re- . . katokombaeh cmentarza na Powązkach zło-1 c^yk 0 kradziez; Michała Czapika o ciężkie uszkodzenie

zerwie następujących ochotników jednorocznych i rzy nie uznają dogmatu nieomylności nanieża nn-1 organ,7acJ’§ Francyi i ciężko naraża jej powagę w ; . y zwv kl s< p: Edwarda har. Eastawieckiego, za-1 ciała ; Franciszka Municy o przeniewierzenie; Józef* 
podoficerów: w p i e c h o c i e :  Józefa W y r o b k a ,  zostawia eięzupełne używanie wszystkich ich prebend Eu.roP*e- Ze wszech stron pytają, kiedy i jak wyj-1 przeszłości. _ |Chrzana o kradzież; Katarzyny Kamierowy o kradzież
łranciszka T o m a s z e w s k i e g o ,  Franciszka Pa-1 i posad. dziemy z tego bolesnego staru . Dla mnie jest je-
s z k o w s k i e g o ,  Stanisława B e d n a r z a ,  Wilhel-

Henryka S c h ó n a ,  Władysława J a h l a ,  Jakóba

 _____   ,ool |C_, Pogrzeh wypadł w tej właśnie chwili, gdy Cesarz I We środę d. 4 marca -. Jędrzeja Praszkiewicza o
§- 3. Dusz pasterze wolno wybrani przez gminy l den tylko ^odek , to jest, aby wyborcy przez do Francisz.ek ,Józef P^ejeżdżał środkiem miasta ubranego fasowanie papierów; Feliksa Grzesickiego i 3ch wspól-

  ̂ 1 i • • y lhr-zp. 7.rn™™;ana wybory, stała kierow ane-w tym I _ °r. ^ wiami,° barwach austryackich, a ludność tłumnie I mków o gwałt publiczny; Agaty Zawieruszanki o kradzież;
powitanie na ulice wystąpiła. Ta okoliczność Małgorzaty Klimas o obrazę straży; Stanisława Zelik® 

•""co na zmniejszenie orszaku pogrzebowego, 10 kradzież.
trudno było dostać się powozem do ko-1 We czwartek d. 5 m arca : Efraima Gottraucha 0

§. 4 8 tanowi, że jeżeli przynajmniej trzecia część I żnB\ 8% drogami:
 .................. \  Igami na ktArvL„,     „„„ .   , _____  .

 ____   ̂ umo.  _ znalazł naprawę klęsk najstrasz- w konduk“ e reprezentantów wszelkich warstw, którzyUefa Wiatra o kradzież.
w pułku Ludwika II kr. bawar. N. 5; Stefana I go używania "kościoła. J P rz y ^ b ik z e n lu '7^  I aiej 8zeJ z wojen. pragnęli oddać ostatnią posługę jednemu z najdawniej- W  piątek d. 6 marca -. Maryanny Mamczorczykowy
T a n c z a k o w s k i e g o ,  Stanisława T u c z k a ,  Jó- gminy liczyć Bię także będzie indywidua 14 lat ma- Wybory w innym dokonane duchu mogłyby tylko T , * mec0Daaów sztuI'  Pianych, a pracowitemu i ó dzieciobójstwo Józefa Siwka o gwałt publiczny; Wójcie- 

U l i c z n e g o ,  Xeodom Z b i tk  S Frflnciszk&j j^re  -  ę • . . » - »  _ J__ ? - o J y „ o | skrzotneinu zbieraczowi zabvf.Vnur nnovv/ih Mila wmw Ir.ha PiwuwaraHawn n />.Sałtia na9lrn^9A««:« 1 ~4/w

H r u b a n a  w pułku hr. Gondrecourt N. 55; Jana I Autorem tego projektu jest Dr. Kopp.
D ł u ż a n s k i e g o  w pułku Karola Ludwika ks. — Zamknięcie rachunków państwowych za rok
* t  • ’ rtu ra II a mm e r  a, Jana II a d o r  a, 11872 dowodzi, pisze Gazeta Lwowska, wynikami 1 u uuw« imun^uou— . l«**ności zaszczvtnn * j, . . 7 —  -----* 1 , - .  D . • *• , - . --------* ------,  —-

poczesne na zawsze uzyska dla wnackiego o kradzież.

. . . . - . duński (Danebroga) i austryacki,
jedności, która sama może wrócić nieśli: lir. Stanisław Kossakowski, obecny przewodni- 

Francyi z nowym bytem, nowe i szczęśliwe losy. czący Dyrekcyi Towarzystwa zachęty Sztuk pięknych 
Przyjmij pan zapewnienie mego szczególnego po- Wojciech Gerson, prof, malarstwa i hr. Konstanty Przez-

Idziecki, kurator tej części zbiorów gabinetu archeolo-
r w i n i t i n r y n  TTwJwr ' _____ '  . . . .    .

3 e v p e d A r s i v * v p r z e m f t i  l h & a d t l

ważania.
A . Thiers.

Zostawali bowiem w niepewności czy ten miecz 
utkwiony we mgle miał dać miarę o gęstości mgły 
londyńskiej, czy też na odwrót i przeciw nie?...

Ciocia była właśnie na tem znakomitem przed­
stawieniu.

Ze to było już ku wiośnie, przeto publiczność 
nierównie rzadsza jak  owa mgła, nie była zwy­
kłym sposobem przybrana, to jest w k o s t i u ­
m a c h  mogących służyć dostatecznie na podróż 
w odkrytych saniach do bieguna północnego.

Ciocia kochana jeneralna Ciocia licznego zastę­
pu młodszych od siebie, których ani odrobinki 
Ciocią nie była ani nawet w całej najrozciąglej- 
szej rozciągłości de la mode de Bretagne, była już 
po piątym krzyżyku i z poddaniem się goduem 
naśladowania, przechowywała się w panieńskim 
stanie.

Lubiła bardzo potrawkę z kurcząt z pieczar­
kami, i dobre uczynki z własnej kieszeni.

Ku temu celowi miała zawsze na lewem ręku 
ładną torebkę skórzaną, wkładała w nią co zebra­
ła  dla ubogich, 1 tymże ubogim dawała potem co 
się znalazło w torebce.

Znali ją  też, znali biedacy wszelkiego kalibru, 
a z daleka zobaczywszy wołali jeden na drugiego,’

— Do szeregu! a  kaszlajże, a stękajże, bo na­
sza poczciwa torbeczka nadchodzi.

I gadajcie sobie co chcecie, i wierzcie i nie 
wierzcie — ale nie było wypadku, aby ta nieoce­
niona torebka kiedy próżną by ła.'., w braku go­
towego grosza zawsze się znalazło coś, ku wspo­
możeniu proszącego.

Tym razem Ciocia uproszona także — s z a p r o  
n o  w a ł a  dwom pannom w loży.

Jedną z nich było śliczne dziewczę o fiołko 
wych oczętach, o perłowych ząbkach, liliowem 
liczku i wszystkich tych urokach, jakie dają ho- 
roinom. . .

Któryś tam z kolei piękny młody chłopiec sza­
lał za tą  rusałką, i wierzył że mu jest wzajemną, 
jak zwolennicy Mahometa wierzą w raj z Hu 
ryskami. . .

Właściwością pierwszorzędną było jeszcze w cha­
rakterze Cioci, że się niezmiernie bała strzelania..

Wystrzał ex abrupto sprawiał na niej ogromne 
nerwowo wstrząśniecie, drżała jak listek, i żało 
śnym głosem zdawała się błagać, żeby ją  nie za 
bijano. Jeżeli są osoby które nie mogą znosić 
grzmotów, dlaczegożby nie wolno było bać się wy­
strzałów ?

Wada ta, organiczna jak się zdaje, nie mogła 
iść w parze i zgodzie, z upodobaniem Cioci czę­
stego bywania w teatrze, albowiem smak ówczesny 
tazał jak najwięcej robić huku i puku na scenie, 
a z tąd oczywiście strzały wszelkiego rodzaju bro­
ni palnej były zwykle na porządku dziennym.

Praktyczny zmysł jednak tej rozmiłowanej w sce­
nie Ciotuni, znalazł radę na tę okoliczność i w to­
rebce jej mieściło się zawsze dwa duże pęki bia 
ej waty do zatykania o r g a n ó w  słuchowych na 

wszelki wypadek możliwego pukania prochem. . .
Wiedział o tern wszystkiem ów piękny chłopiec, 

siedzący w tej chwili koło fiołkowych ocząt i ma- 
ący tymże oczętom powierzyć pełno i mnóstwo

niezmiernie tajemnych tajem nic...
Ale wiedział i to także, co zresztą wiedzieli i 

drudzy, których kochała Ciocia, że im tajemniej- 
sza była tajemnica, tem ją  prędzej ona usłyszała 
niezatkanemi uszami, i tem prędzej i skwapliwiej 
powierzyła ją  tam, gdzie najmniej tego wymagała 
potrzeba. . .

O! powiadam Państwu, że Ciocia była nieoce­
nioną ! . . .

— Ciociu! — zawołał ów ładny młodzieniec — 
przepraszam najpokorniej — fe n  suis tout confus! 
zapomniałem uprzedzić, gdym namawiał ją  na 
dzisiejszą sztukę, że b ę d ą  strzelać, raz jeden wpra­
wdzie, ale ogromnie!

— Misśricorde! — odkrzyknęła Ciocia — i w  
lot dwa pęki waty przeniosły się z torebki do 
dwóch jej uszów, a stercz-ąc należycie, wydawały 
się z daleka jak dwa śnieżne kwiaty.

— Zdaje mi eię, że właśnie teraz nadchodzi 
nieznośna strzelanina — wyrzekł jeszcze piękny 
chłopiec podniesionym głosem i bezpośrednio do 
,ednego z dwóch pęków waty.

Na scenie zrobił się jakiś większy ruch.
— Anges du Paradis! — zawołała Ciocia, a 

nie ufając dosyć w nieprzepuszczalność waty, zer­
wała się jak oparzona, i niezwalczonem opanowana 
uczuciem, usunęła się z loży na korytarz.

Za chwilę ruch się zmniejszył na scenie — 
ł y c e r z e  się uspokoili, jedna z mnogich odsłon 

się skończyła.
Piękny chłopiec, uprzątaąwszy się przez ten 

czas z częścią swych tajemnic, czuł się w obo­

wiązku odwołania kochanej Cioci z korytarza.
Ghcre tante! —  rzekł o n , drzwi otwiera­

jąc — entrez. ' . . . .  omyliłem s ię , to jeszcze nie 
teraz.

—  Ach! jakże mi serce bije — mówiła Ciocia, 
sadowiąc się napowrót na swem wysokiem krześle 
w głębi loży. ..  Gest fa ta l, mes bons am is , być 
tak strasznie nerw ow ą!... Ecoutez cher Lolo, 
kiedyż to będzie, powiedz, to ogromne ich strze­
lan ie? ...

— Je ne manquerai pas de Vous en auertir, 
droga Ciociu! — i Lolo serdecznie wcale uścisnął 
rączkę znerwowanej Cioci.

Podobał się ten ostatni m a n e w r  pięknego 
chłopca z rączką je j ; a śliczuej pannie podobał 
się znowu pierwszy jego m a n e w r  wyprawienia 
kochanej Cioci na korytarz; zaś drugiej pannie, 
która jak widz obojętny siedziała na boku, podo­
bały się oba te m a n e w r y ,  i jeszcze ten trzeci, 
który wyprawiła piękna p a ra , pozbywszy się ta ­
nim kosztem nie tylko uszów, lecz i oczów ko­
chanej Cioci — to też jak się zabrała do dzieła 
tak zgodnie usposobiona trójka —  tak aiedm razy
wata zdobiła obie skronie poczciwej Ciotuni __
siedm razy wykrzyknąwszy coraz głośniej Anges 
du P aradis, biegcła biedaczka na korytarz i siedm 
razy wracała zasiadać na swem wysokiem krześle 
opowiadając o biciu serca i nerwach rozstrojonych^ 
za co siedm razy uściśnieniem rączki swej przez 
ładnego chłopca pocieszaną była.

Sztuka miała się ku końcowi i Lolo tout confus 
et tout consteme, że zbałamucił i twierdząc, iż

będą strzelać, nabawił strachem Ciocię, zmazywa* 
winę swoją podwójnem całowaniem jej obu rączek) 
a panny obie gderały na niego za nieuwagę dl® 
starszej osoby.

— Ne lui en voulez pas cheres petites — to j»ż 
przeszło. Prawda Lolu,  e'est fin i tout de bonf 
n est-ce pas f

— Absolument, chere tante! ja  się pom yliłeś 
to w i n n e j  sztuce przychodzi raz to n ie z n o ś n ®  
strzelanie. . .

Lolo serdecznie jeszcze zapewnił Ciocię, że mf' 
śląc ojej  biednych nerwach, popełnił takie bał®' 
muctwo. Ona całą wymową oczów odpowiedział 
mu na tyle dobrej woli jego dla niej — wata p°' 
szła na samo dno nieodstępnej torbeczki, a jpl 
właścicielka umęczona tyloma wzruszeniami, oparł® 
się z całą lazarońską prawie swobodą o tył krze­
sła i ku odpocznieniu lepszemu zmrużyła oczy-

A wtem wszyscy R y c e r z e  razem jak nie ł>u' 
kną na scenie z wszystkich razem pistoletów, z j®' 
kimi się nosili przez całą trwającą m g ł ę ! . . .

Spuśćmy zasłonę na dramat czy k o m e d y ę  jak* 
wyprawiły w loży nerwy biednej C ioc i... Pięke? 
Lolo drapnął dla przyzwoitości — publiczność  
zaś cały hałas złożyła w  naiwności i n ie w in n o ś ć *  
swej na karb dzielnych R y c e r z y  i biła oklask’- 
wołając zapamiętałe fo ra !

P. S.



CZAS z Niedzieli 1 Marca 1804.

kroku wynikające (patrz Czas zd. 28 grudnia z. r. I wszelką gwarancyą wielkich dostaw podejmować 
i 22 stycznia r. b.) się może. .

Młode koleje galicyjskie przyjęły ten program I Niewątpimy, że przy budoww kolei Tarnowsko- 
za swój, i jak się dowiadujemy, układy o połączę- Leluchowskiej, która do tunelów wymaga wiele 
nie icb, zwłaszcza kolei węgiersko-galicyjskiej (Łup- granitu, skorzysta rząd skwapliwie ze sposobności 
kowskiej), Dniestrzaóskiej i Albrechta w dobrym I otrzymania granitu krajowego, który spółka krajo- 
są toku. Słuszność naszego zapatrywania się na I wa taniej od zagranicznych dostawiać może, zwła- 
stosunki młodych przedsiębiorstw kolejowych, znaj- szcza, gdy granit ten' po dokonanych próbach w 
duje już tern samem zupełne potwierdzenie. Nie I Wiedniu i Peszcie okazał się znacznie lepszym oć 
od rzeczy będzie jednak wspomnieć na tern miej- szwedzkiego i tyrolskiego.
bcu artykuł Pester Lloyda z d. 17 b. m ., pióra I Niemniej i wzgląd na dostarczenie zarobku bie 
deputowanego węgierskiego Edwarda Horna. Roz- dnej ludności podgórskiej, oraz na ogólną korzyść 
wodząc się nad złem położeniem finansowem kolei I poparcia w Galicyi i w północnych Węgrzech no- 
węgierskich i stąd rosnącemi cięż rami dla skarbu wej gałęzi eksploatacyi, powinien mieć przeważny 
państwa, podaje on bardzo ciekawe daty. I tak I wpływ na postępowanie rządu przy zawieraniu u- 
np. wykazuje między innemi, że do ceny przewozu | mów o dostawy dla tej kolei, 
jednego cetnara towarów koleje Aradzko-Temesz- 
warska. zachodnia i Alfóldzka po 2Va centów na. 
milę dokładają. Koleje: wschodnia, północno-1 W Baryszu w powiecie Buczackim sprawdzono wy- 
wschodnia, Koszycko-Bogumińska dokładają prze-1 buch księgosuszu. Z tego powodu zarządzonu wszelkie 
8zło 3 centy; kolej rządowa przebija się na swych I środki ostrożności.
północnych liniach ze stratą 0.48 c., podczas, gdy I Podczas trwania zarazy w Baryszu nie wolno  ̂ prze- 
południowo stratę 2 centów wykazują. Na kolei I pędzać bydła przechodzącego z powiatów Husiatyńskiego 
rządowej da się to po części wytłumaczyć nisko- i Borszczowskiego przez powiat Buczacki, 
ścią taryfy. Ceny przewozu osób są jednak na I W pierwszej połowie lutego b. r. ustał księgosusz w 
kolejach rządowych również wysokie, jak na innych I Horoszkowie, Zbrzyżu, Burdiakowcach, Wołkowcach w 
austryackich: 36,’ 27 i 18 cent. na milę stosownie I powiecie Husiatyńskim, w Świętym Stanisławie, w Za- 
do klasy; na kolejach prywatnych jeszcze droższe, I łukwi w powiecie Stanisławowskim; w Bilczu w powie- 
bo 40, 30 i 20 c. Tymczasem pomimo tego ko-1 cie Zaleszczyckim i w Tyśmienicy w powiecie Tłumackim- 
leje prywatne ponoszą na jednym podróżnym na I wybuchł zaś w Słobodzie kąkolniekiej w powiecie Ro 
milę w pierwszej klasie miesięcznie 38 c. (w scho-1 katyńskim, w Iwankowie w powiecie Borszczowskim, 
dnia kolej), a złr. 5.44 (kolej północno-wschodnia), I w Baryczu w powiecie Buczackim. Oprócz tegż panuje 
w drugiej klasie począwszy od 1 c. (kolej siedm io-1 zaraza jeszcze w Kąkolnikacli, ™ 1 ro
grodzka), aż do 56 c. (kolej północno-wschodnia); Chorostkowie w 
a dopiero trzecia klasa poczyna się na niektórych I wiecie Borszczowskim, w Stojanowie w powiecie Kamio- 
kolejach opłacać. Te ostatnie daty nie odnoszą I neckim i w Tustaniu w powiecie Stanisławowskim.
Bię jednak do kolei rządowych, które pod tym I Z ogólnej liczby bydła rogatego tych miejscowości 
względem najsmutniejsze rezultaty wykazują. I t a k  13864 sztuk w 81 w zagrodach padło 84, ubito zaś 166 
na każdym jadącym I klasą traci skarb na milę: chorych i 358 podejrzanych o zarazę
na północnych liniach 60 c ., na południowych aż I 
złr. 4.82! Jeżeli np. kto jedzie z Pesztu do Rutki 
(41 mil) pierwszą klasą, płaci (41X 36) złr. 15.76 
kolei północno-rządowej, ta jednak z własnej kie­
szeni musi dołożyć złr. 24.60, aby pokryć własne 
koszta tego przewozu; jeżeli zaś kto jedzie z Za- 
kanv do Zaerzebia 113 mili zanłaci kolei nołu-

Naiesłane.

kany do Zagrzebia (13 f/2 mil) zapłaci kolei połu- kwietnia licyt. egz. 
dniowej rządowej (1 3 '/2X 3 6 ) złr. 4.86, ta zaś do- w Tarnowie zawiadai

TRESC OBWIESZCZEŃ u r z ę d o w y c h

w Gazecie Ltoowskiej z dnia 27 lutego.
E d y k t a :  W sądzie del. m. w Krakowie d. 23go 

realu. N. 59 w Łęgu. — Sąd obw. 
zawiadamia bar. Ewę Konopkową o nakazie 

płaca złr. 65-071 Przewóz tego podróżnego na tej I zapłaty 200 zł. Ascherowi Eibenschutzowi 
krótkiej przestrzeni kosztuje około 70 złr., któ-| O b w i e s z c z e n i a :  Sąd obw. tarnopolski zawiada- 
rych Vu  on sam, a I3/ I4 skarb dopłacać musi. I mis Julię z Czarneckich Matyńską o pozwie Stanisława 

Badając w dalszym toku powody tych anormal- i Tadeusza hr. Dzieduszyckich i Maryi z Matkowskich 
nych stosunków, przychodzi autor do tego rezul-lbar. Blazowskiej o wykreśleniu 1120 z dóbr Toki, roz- 
tatu, że złe to pochodzi ze zbyt drogiej admini-1 prawa 17go marca, kur. Dr Łuczakowski. — W sądzie 
Btracyi, będącej skutkiem rozdrobnienia kolei na pow. w Bełzie 26 marca licyt. egz. real. N. 9 w Win- 
wiele zarządów. Przytaczamy tu jego słowa: I nikach. —  W sądzie pow. w Birczy 18go marca licyt.

„Jeżeli zatem nie mamy uledz pod tym ciężą-1 egzek. realn. N. 147 w Ulućzu. 
rem, trzeba wszystkiemi siłami do tego dążyć, aby 
organizacya ruchu na jego rozwinięcie wpływała 
a nie była tak kosztowną, i aby w ten sposób 
zwiększały się dochody brutto, jakoteż netto. Jak

Przyjechali do Krakowa cd 26 do 28 lutego.
, HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Feliks 

jedno tak i drugie me da się osiągnąć przy tera- ojczanowski z Kongresówki, X. Jan Zwoliński z Jasła, 
zniejszym składzie rzeczy na naszych kolejach. Anastazya Wojno z Warszawy, Franciszek Waligórski 
Z końcem 1873 r. było otwartych 836’49 mil ko-L K0Byjł Antoni Stokowski z Kongresówki, Antoni Fro- 
lei; z tych przypada 115-88 mil na kolej austr. I schauer z Biały, Feliks Korzeniowski z Warszawy, Ka- 
rządową, 10614 mil na kolej południową, a pozo-1 zimierz Miennikowski z Warszawy, Józef Framit z Ma- 
stałe f> 14*74 mil dzielą się na 16 zarządów. Mo-1 kowa, Józef Kossowski wł. dóbr ze Staszowie, Romuald 
żnaby nawet powiedzieć siedmnaście, gdyż 1'Hie I gtarkel z Rzeszowa, Jakób Gawroński z Galicyi, Ma- 
północne i południowe kolei węgierskiej rządowej, ^symilian Dzięgielewski wł. d. z Galicyi, Jakób Muller 
każda osobny kompleks tworzą. W jaki więc spo- kupiec z Wiednia, 
sob mogą takie koleje ponosić koszta sztabu jene- mTPT pat  t f i? a . 
ralnego i osobnej administracyi, która, zwłaszcza' -
u nas, najdrożej się urządza? Jak można z dru 
giej strony mówić o łatwym i szybkim ruchu wo 
bec takiego rozprószenia?

Temu stanowi należy w interesie ruchu i skar-

Dr Edward Kloss z Wołynia, 
Gustaw Altschul kupiec z Pragi, Filip Laufer z Berna, 
Zygmunt Wolfner z Pragi, Karol Thenan z Kolonii, Otto 
Schoenfeld wł. d. z Prus, Stanisław Bilewski ze Lwo­
wa, Teofil Chwalibóg notaryusz ze Żywca, Stanisław

L„ 7 W T re -1C ruc* v  ^ a r -  żaba wł. d. z Tarnowa, Ludwik Majer kupiec z Pragi,
Ł E r t Ł  2  W WT  . ZaradziKC' We Emanuel Mandl z Kremsier, Antoni Dennhardt z Berlina,

1  I ' V  Y?h l a? y°h P uy'  Konstanty Jaworski z Limanowy, Maks. Kahn kupiec 
przedsiębiorstw kolejowych w stutt yart0) Jan aadeke z Bordeaux, Antoni Szeliski

S l i i  nr ^  n $ E S £ li'f * ,  wŁ d. z Warszawy, Józef Sulimirski k  dóbr ze Sło-
osiSu J  ąCZT ,  S1\? twiny, Ludwik Luxenberg kupiec z Wrocławia, Stefania
S R  2  ”  ®t.ac “ naSj,A - bar. Konopkowa wł. d. z Galicyi, Józef Silberfeld z Za- zdaje mi się, iż_ w obec tutejszych stosunków nsi- , „ . JL n ,.a a ,  Pawjnł, Jtutejszych stosunków nsj 
praktyczniej byłoby przyswoić sobie system bel- brza, Artur Drastig z Pardubic, Józef Karg z Wiednia, 

M. Zwillinger z Opawy, Karol Lobbecke z Iserlohn,
-Ząd *!**“  “ t  Jako dzierżawca pry- w iM m  M eta . ,  W id n i,, Piotr Caray z Pe8.li, Er

“  z I w  “ •*kotitc * w w ”ia 
państwowych i ekonomicznych g r u n t o w n e  prze-1 HOTEL SASKI: Piotr Garbaczyński właśc. dóbr
obrażenie systemu kolejowego będzie mogło być z Mokrzca, Aniela hr. Rzyszczewska właścicielka dóbr 
przeprowadzone, potrzeba się starać przynajmniej z Wiednia, Jan hr. Stadnicki właściciel dóbr z Galicyi, 
większą jednolitość ruchu osiągnąć, a to przez ko- Kornel Chwalibóg wł. d. z Galicyi, Władysław Haller 
masacyę, tak, iżby owych 17 linij w cztery lub wł. dóbr ze Lwowa, Henryk Haller właśc. dóbr z Po- 
najwięcej pięć kompleksów się połączyło.“ I linki, Aleksander Dydyński wł. dóbr ze Słupi, Witold

Zdanie powyższe, które tylko na poparcie na-1 Mogilnicki wł. dóbr z Wiednia, Franciszek Przychodzki 
Bzych poprzednio wypowiadzianych myśli tu  przy 
taczamy, zwróci zapewne uwagę rządH, a ten w pły­
wem swym na koleje subweneyonowane tego celu 
dopiąć może, a tymczasem wpłynąć na polepszenie 
się stosunków ekonomicznych.

wł. d. z Bilczy, Sfanisław Żaba z żoną właśc. dóbr z 
Brzezinek, Adolf Jordan wł. d. z Galicyi.

Spółka kopalin ,tatrzańskich .

(Nadesłane).
A W IT N /ilB K R  T. fotograf w Krakowie 

ul. Krupnicza Mr. I t ,  odznaczony pierwszym 
medalem zasługi na W ystawie W iedeńskiej 

r . w r. 1853, portretuje codzień bez względu
Za inieyatywą p. C z a p l i c k i e g o  zawiązała się o» pogodę; na żądanie portrety mogą być 

spółka (Sternik, Kwiatkowski, Szczepański, Czapli- w rembrandtowskiem oświetleniu lub w no­
cki et Comp.) ped firmą: stehlik et Comp., która I turalnycli kolorach.— Ceny umiarkowane.
ma za zadanie korzystną eksploatacyę kopalin w 
Tatrach i Karpatach, a mianowicie w pierwszym 
rzędzie: granitu, piaskowca, wapienia, marmurów.
Wiadomo, że kamień w ogóle jest bogactwem, je- 
źli się znajduje w bliskości dróg, gdzieindziej zaś 
niema wartości, prócz dla miejscowej potrzeby.

Kto zamyśla kupić złote lub srebrne z e g a r k i  
ł a ń c u s z k i  w Wiedniu podczas bytności tamże, lub 
takowe wprost listownie zamówić chce, ten niechaj się 
uda do oddawna znanej i bardzo słynnej firmy: Filipa 
Fromma, Rothenthurm-strasse 9, gegenuber der 
Wollzeille w Wiedniu. Zobacz dzisiejsze ogłoszenie.

(Nadesłane)

W sz y stk im  ch orym  p rzyw raca  s i łę  
i z d r o w ie  b ez  le k a r s tw  i  k o sz tó w  
R e v a le sc le r e  d u  Barry z  L ondynu

Żadna choroba nie mole aie opreeó delikatnej RnaUati* e 
<k» Bany, która et swa bes laków i koutów waayztki* cier­
pienia loiąakowe, nerwowa, pieriiowe. płueowe, choroby wą
i-roby, grsesołów, błon żln ’
•uehoty, dychawic®, kasaal, i 
biassnnaść. h.
iroby, sraesołóts, błon śhisow.ieh, peshara, nerek, grażliaę, 
w.ehoty, djshawiog, kasaal, niaatrawnoić, zatkanie, rozwolnienie, 
sessennoss, hemoroidy, vfodną pushlinf, iabrp,

uderzenia, asnm w aszach, nudności i wymioty
nawet tnród eiąśy, diabataa, mslanohoiio, chudnigoi? m o  
tya®, sośsict i bladaoskj.

^yeiąg * 7S,000 iwiadeetiw o wyleosouysh ehorofeseh free 
yla 51® na SąAania opiatnio,
IJiłpBikjwi nM snioso, Ra?al«aaiira j o t  o 63 m i  toftas* 

.eksistwo. W pasikach aawlorająoycb V. fcti'a 1 «r.S3 f ., 
i. % sir. 60 a., S funty 4 eh. .<0 i  t  10 m . .  12 f- JO 

ń r . ,  34 f. 34 idr., Biazkopty H«?ale«siere w pankach po J  etr. 
52 c. ! i. sLk. 69 j. Roralezoiera ehocolatfe w śab55c?ia«5s i 

oesksah e» l i  flliiansk 1 zir. 50 centów, ns S t (UiSanak 
ah’ 6© cant., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w projzkseh 

aa 139 iiUżaaek 10 sir., S83 filiżanek 20 sir., -575 k
sir. Miejsca sprzedaży: Beam, du B m 1? Comp. w Wi®. 

d n u . .T^.,,v,thgeui4 Nr. 8; w Przemyślu Edward Machali/ci; 
we Lwowie Piotr Mikolasch; w Tarnowie W. V. J .  Wiilcgór- 
«M rów nio w  wsiyatkieh miastach u znanych aptekarz?w 
* aTork”- 1€ ui!'  nłkateeznia lig przaaylka w rifa e  strony

F R /R f lL Ą D POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

Kolonia 27 lutego. Oaz. kolońska donosi 
z Londynu, że br. A r n im  opuści posadę posła 
niemieckiego w Paryżu, gdyż ma być przeznaczo­
ny na poselstwo w Konstantynopolu.

Trewir 26 lutego. Biskup tutejszy otrzymał 
wczoraj wieczór wezwanie od naczelnego prokura- 
,ora, aby gotów był do więzienia.

Amsterdam 26 lutego. Wybrany niedawno 
arcybiskupem biskupiego kościoła utrechtskiego 
iomel D i e p e n d a a l ,  nieprzyjął podobno wybo­

ru. (Wyznanie tak zwane episkopalne w Holandyi, 
czyli sekta Jansenistów, miała w Utrechcie arcy- 
uskupem Loosa, który wezwany do wyświęcenia 
starokatolickiego biskupa niemieckiego Reinkensa, 
umarł. Red.)

N. Pan przyjechał wczoraj o pół do szóstej ra­
no do Wiednia w najlepszym stanie zdrowia, po­
mimo przebycia tak niesłychanej przestrzeni w 
50 godzinnej przeszło jeździe koleją żelazną.

Zaraz po przybyciu swojem, bo wczoraj jeszcze 
irzed południem, przyjmował Cesarz prezesa mini­
strów i ministra spraw wewnętrznych.

Mówią, że w poniedziałek ma być już Cesarz w 
Peszcie, gdzie go czeka kryzys ministeryalna, a tru­
dność tem większa, że kandydaci w miejsce p. Szla- 
vego nie są dość popularni, aby można o gabine­
cie pod ich przewództwem pomyśleć, zwłaszcza w 
tej chwili. Ma wprawdzie stronnictwo swoje p. Lo- 
nyay, ale trudno przypuścić, aby mógł z reputacyą, 
jakiej używa, stanąć drugi raz na czele narodu; 
antagonizm zaś z hr. Andrassym stałby tu na zawa­
dzie. P. Sennyey znów jest pięknym, nietykalnym 
charakterem; ale cóż, kiedy, jak piszą wiedeńskie 
dzienniki, jest zbyt konserwatywny, w Węgrzech 
jyłby przyjęty z wielką nieufnością, a i w Przedli- 
tawii (to jest w stronnictwie wiernokonstytucyjnem) 
nie znalazłby poparcia. Tak więc, to co ironicznie 
poBtawionem było o administracyjnym gabinecie w 
Węgrzech, przybrałoby wnet rzeczywistości pozory, 
gdyby takie ministerstwo złożyć się dało, ale wła­
śnie administratorów brak zupełny, inaczej nie by- 
oby przyszło w Węgrzech do takiego przesilenia.

Wydział konfesyjny przygotował już sprawozda­
nie o pierwszej ustawie wyznaniowej. Sprawozda­
nie miało zaostrzyć projekt rządowy w duchu na­
turalnie antikościelnym- O tem można było być 
lewnym, widząc skład wydziału i ducha całego 
stronnictwa, chociaż tajemnica, z której się tak 
cieszy stara Presse, była zachowana. Na posiedze­
niu wtorkowem Izba niższa weźmie pod rozprawy 
ę ustawę w drugiem czytaniu.

Telegraficzna depesza doniosła nam była z Wie­
dnia d. 22 lutego w nocy o rozprawach w wy­
dziale budżetowym nad tytułem 9 do 12 budżetu 
ministerstwa oświaty. Osóż na żądanie posła Du­
najewskiego prostujemy wiadomość w telegramie 
tym podaną w ten sposób, że p. Dunajewski mó­
wił tylko o funduszach dyecezyi i o konieczności

rychłego ustalenia tych stosunków, a bynajmniej 
nie wspomniał o zmianach w administracyi biskup­
stwa krakowskiego. „Dalsze zapytania1*, o jakich 
w telegramie rzeczonym mowa, nie przez niego, ale 
przez referenta Niemca stawione były.

Sprawa solidarności koła polskiego w Wiedniu 
obchodzi i słusznie prasę poznańską. Zabawił nas 
kłopot, w jakim się znalazł Dziennnik Poznański 
który będąc za solidarnością zobaczył się nagle 
jednego zdania z Czasem. Wzdrygnął się na takie 
horrendum, i natychmiast dodał, „że Czas broni 
solidarności ale bez zapału11, który zawsze cechuje 
silne przekonanie. Stąd naturalnie, że jezuicki Czas 
musi mieć jakiś interes w tej solidarności, nie sa­
mą tradycyę, a bodaj, że zgadł, bo Czas ma także 
na celu obronę wiary, której żadną miarą od tra- 
dycyi, ani tradycyi od wiary rozdzielić nie podo 
bna. Nam się atoli zdawało, żeśmy bronili solidar 
ności „z zapałem11 — ale to zapewne ztąd pocho­
dzi, że my zapał kładziemy w rzeczy a Dzien­
nik Poznański szuka go w wyrażeniach.

W przedmiocie sprawy unitów chełmskich od­
bieramy z dobrego źródła następujące szczegóły: 
Wracając z ostatniej swej podróży do Krymu, Car 
miał, jak wiadomo, w Brześciu Litewskim dwudzie- 
stu-minutową rozmowę z hr. Bergiem, w której 
namiestnik oświadczył raz jeszcze, że sprawa grec- 
ko-unicka jest nadzwyczajnie twardą, do rozwią 
zania trudną, której żadną miarą podjąć się nie 
może, ani przyjąć za nią odpowiedzialności. Ce­
sarz mu odrzekł: „Tylko się w nią nie wdawaj 
fochany Marszałku, wszystko pójdzie dobrze, zo­
staw tę robotę Tołstojowi1*.

Zdaje się więc, iż hr. Tołstoj wyperswadował 
wszystkim, że jest pewnym udania się tej sprawy; 
albowiem ludność ruska czeka tylko chwili, aby 
się rzucić w objęcie prawosławia.

Owoż teraz, po tem co się stało, Car ma być 
rzeczywiście bardzo zmartwiony biegiem tych wy­
padków. Opinia nieprzyjaźnie wystąpiła przeciw 
Tołstojowi, a sprawa chełmska jest tą kroplą wo­
dy, co czarę przepełnia. Uważają tego ministra 
za szkodliwego Rosyi, i wszyscy chcieliby widzieć 
jego dymisyę. Stanowisko jego jest podkopane, 
trzyma go tylko swoim wpływem Carowa, z fana­
tycznym swym orszakiem panny Błudow, Bazano- 
wa itd.

Z powodu tej kwestyi, tak cynicznie zaprzecza- 
nej przez Norda, który jak podły służalec mnie­
ma, że zawsze usługę oddaje kłamstwem i potwa- 
rzą, wyrażono temi czasy w Petersburgu w bar­
dzo wysokich sferach zdanie, iż byłoby może le­
piej wykonać w Chełmskiem plan Płatonowa, to 
est rozstrzygnąć kwestyę plebiscytem, w celu sta- 
lowczego wyboru między przejściem do wyznania 

‘acińskiego, lub prawosławnego.
Rząd francuski zapowiedział na rok przyszły wy­

stawę powszechną międzynarodową w Paryżu, wy­
przedzając tym sposobem wystawę amerykańską 
także międzynarodową. Byłaby to zatem trzecia 
paryska wystawa powszechna. Zamiar ten urządze­
nia nowej wystawy ma i ekonomiczne i polityczne 
znaczenie. Nadmienić zaś należy, że gdy po wy­
stawie wiedeńskiej pewna liczba kupców i fabry- 
brykantów w Berlinie zawiązała się w komitet w 
zamiarze przygotowania na r. 1875 wystawy pow­
szechnej w Berlinie, rząd pruski odmówił im .swo 
jej pomocy i myśl ta spełzła na niczem. Dla cze­
go rząd pruski był wystawie w Berlinie przeciw­
nym? Oto, że jak mniemamy, nie przyszło jeszcze 
do zamknięcia cyklu wojennego; nie chce przeto 
rząd pruski wiązać się, nie będąc pewnym, czy rok 
1875 może być pokojowym albo nie. To zaś co w 
Prusach stawało na przeszkodzie utworzeniu wy­
stawy, w Paryżu ma być bodźcem dla wystawy. 
Wystawa bowiem oddali myśl odwetu, odwróci mi­
litarne popędy narodu ku dziełom pokoju, dostar­
czy roboty fabrykom i warsztatom, rozbudzi uśpio­
ny ruch przemysłowy i handlowy i odciągnie umy­
sły od polityki. Taki a nie inny cel jest wystawy 
Obok zaś tego celu wystawa ma ściągnąć napowrót do 
Paryża ta tłumy wędrowców, które mu się prze- 
niawierzyły przerażone wojną i komuną i niemają- 
ce odwagi budować tam gniazda w miejsce zburzo­
nego. Nastręczy także wystawa możność odnowieni^ 
związków z Niemcami, których zerwanie daje się 
zapewne uczuwać przemysłowi francuskiemu. Ale i 
dla rządu francuskiego posłużyć ma wystawa za 
tarczę bezpieczeństwa od wewnętrznych zamachów 
rewolucyjnych. Zobaczymy, jak dalece zamiar ten 
powiedzie się. Dotąd nie zapewniono się jeszcze co 
do gotowości rządów zagranicznych w popieraniu 
tej myśli.

Powyżej podajemy osnowę listu Thiersa do kan­
dydata na deputowanego Lepetit. Treść tego listu 
óyła już znaną z telegramu i oceniliśmy ją  jako 
manifest partyi tak zwanej republiki umiarkowanej 
ale zarazem wykazaliśmy, że tak nieokreślona de- 
linicya, jaką jest umiarkowana Republika, nie daje 
żadnego programu. Umiarkowanie zawisło bowiem 
od wykonania, a zatem od ludzi, nie zaś od zasad, 
od instytucyj. Ta sama republika będzie umiarko­
waną pod Thiersem a nie hędzie nią pod Gambettą. 
Zrozumieli to skrajni republikanie i dlatego przy­

jęli najlepiej list Thiersa. Republique franęaise, 
która chwali Thiersa, powiada, że skoro Izba sa­
ma nie chce się rozwiązać, trzeba więc do niej 
wprowadzić żywioły republikanckie przez wybory 
uzupełniające. Takie ma mieć znaczenie wybór Li- 
dru-Rollina.

Wobec listu Thiersa, który na nowo poruszył 
kwestyę formy rządu, nalegają Orleaniści o przy­
śpieszenie ustaw konstytucyjnych, mających okre­
ślić władzę państwa i zabezpieczyć siedmiolecie, 
zwłaszcza, że podobno ks. Aumale ma wejść do 
składu rządu. Bonapartyści natomiast gotują ma- 
nifestacyę na d. 16 marca, a legitymiści krzątają 
się, chcąc nanowo podnieść sprawę monarchizmu.

W tych dniach oczekiwano w Hiszpanii dwóch 
ważnych kroków, to jest wyboru prezydenta Repu­
bliki, który jest zapewniony marszałkowi Serrano, 
i tylko ociągano się z nim, aby Serrano mógł so­
bie dobrać gabinet powolny; drugim zaś krokiem 
mającym wpłynąć stanowczo na utrwalenie nowe­
go rządu była wyprawa jenerała Moriones przeciw 
głównym siłom Karlistów w Biskai i Gwipuzkoi. 
Mniej zaś baczono na ruchy karlistowskie w połu­
dniowej części Katalonii nad rzeką Ebro, sądząc, 
że gdyby siły karlistowskie złamane zostały na pół­
nocy, drobne ich oddziały w Katalonii niemogłyby 
się utrzymać. Jenerał Moriones od lądu i od mo­
rza miał działać, uwolnić Bilbao od oblężenia i z 
pomocą posiłków przez flotę mu przywiezionych 
obsaczyć jenerała Ellio. Atoli dotąd tłumaczył się 
ze zwłoki niepogodą na lądzie, a burzami na mo­
rzu.

Ostatnie depesze telegr&fiozne „Czasn11.

O s t r o w o  27 lutego. Dziś obwieszczono arcy­
biskupowi L e d ó c h o w 8 k i e m u  rekwizycyę gnie­
źnieńskiego sądu powiatowego nakładającą rok wię­
zienia w zamian za nieuiszczone grzywny w ilości 
8000 talarów na mocy wyroku z dnia 19 gru­
dnia 1873.

P e s z t  28 lutego. Magyar Politika donosi, że 
na wczorajszej radzie ministrów stanęło, aby gabi­
net węgierski podał się do dymisyi.

Berlin 27 lutego. Kanclerz przedłożył Radzie 
Związku niemieckiego w imieniu Prus do przyjęcia, 
jak tego wymaga konstytucya, projekt ustawy ty­
czącej się internowania i utraty prawa krajowości 
sług kościelnych usuniętych z urzędu albo za nie­
dozwolone pełnienie czynności urzędowych ukara­
nych.

P a r y ż  27 lutego. Wyrokiem połączonego są­
du apelacyjnego rekurs spadkobierców Naundorffa 
wydających się za potomkuw Ludwika XVII, od­
rzucony został. Wyrok nazywa ich śmiałymi awan­
turnikami, pełnymi chytrości i skazuje ich na ko­
szta procesu.

M a d r y t  27 lutego. Marszałek S e r r a n o  mia­
nowany został prezydentem władzy wykonawczej a
Z a ba  la  prezesem rady ministrów.

Barcelona 27 lutego. Karliści bez wystrza- 
u weszli do Amposty (blisko Tortosy nad Ebro 

w prowincyi Tarragona), i zagrażają Tortosie.
Bajonna 27 lutego. Jenerał M o r i o n e s  u- 

siłował przełamać linie Karlistów, ale mu się to 
nie powiodło. Zdaje się, że poniósł porażkę. Bu­
rza zmusiła okręty rządowe do powrotu do portu 
San Sebastian; L o m a opuścił Tolozę i cofnął Bię 
ku San Sebastian.

K u rsa . Wiedeń dnia 28 lutego, godź. 2 15 m. 
4%  zjedn. dług państwa bankn. 69-70 — Zjedn. 
oblig. państwa w srebrze 74-10 — Losy z r. 1860 
104 25. Akcye banku 9 7 1 — — Akcye kredy­
towe 242-75 — Londyn 111-50 — Srebro 105-40
Dukat 0- Lombardy 159 25 — Losy z roku
1864 —•------------Akcye1 franko -austr. 46-50 —
Napoleondor 8-91. — Akcye kolei galic. Karola 
Ludwika 232-25 — Akcye kolei Lwowsko-Czern. 
143-50 — Akcye kolei północno-wsch. 111-50 — 
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 23-75 — Oblig. 
indemniz. gal. —•—. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 119- - . — Akcye aDglo-banku 153-50 
Akcye kolei rządowej 320-50.— Akcye kolei siedm. 
—• Akcye kolei Rudolfa 160-50 — Tram­
way 164-— — Akcye banku budowy 82.--------
Akcye kolei wschodn. 57- Akcye banku an-
glo-węgiersk. 33-75.— Akcye banku zjedn. 137-50
Losy tureckie 46- Losy prem. węg. 78’--------
Akcye kolei bogumińskiej 138- Akcye kolei
ces. Elżbiety 207- Akcye kolei półn. zach.
191-25 — Akcye franko-węg. 59 50. — Ogólny
austr. bank 72- Akcye nowego wiedeńskiego
Towarzyswta Tramway —. —.

Usposobienie giełdy:

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski.

K a r a  p a p i e r ó w  i  p l e i i ^ i i y .
H n k l w  28 Intego. 

tWK&wśó kr p mów 1 marca)Wspomniona też spółka wydzierżawiła na 1st 20 te 100 .
miejscowości i pasma skał, które leżą tuż przy 
kolei i mają bezpośrednią lądową lub wodoą łą­
czność z Krakowem, Lwowem, Pesztem i Wiedniem 
Spółka ma już trzy łomy granitowe otwarte, z któ­
rych dostawiać będzie granit dla budujących się 
kolei, na bruki dla miast węgierskich i t. p. a

lapoay §rbr. płstn* » .
3-ibU roiyjiM* p » p l« .» 1 0 0  nsfc. 
Talary pralki* *» 100 taL . , 
Ockst anitrywki 1 wtnka . . 
N*pol«ondor 1 • . .
Obite. ind«mn. gań®- **100sh,
4V. luty ia*t.

Przedsiębiorstwo to wielkiej jest dla kraju wagi; \*/l 
pomyślny jego rozwój może nadać zupełnie inną

4fisRB* tOO i i
ssńlfcreiwŁ »

botom towarzyszy lud górski swojem błogosławień-1 ,  „ hlpot*ci.x200% 210 
stwem, ma bowiem widoki polepszenia swojej doli, « kol#iKaroULMwi * 
podczas gdy dotąd żadnego nie miał zarobku. Spół- " ■ wJ,r«*.-Wied xa rb. 60 
ka wzięła się do dzieła po dokładnem zbadaniu U»/,jiity aut. kr. P. I .»«. 100 
rzeczy, wszelkich potrzebnych warunków, ma też I » « - * * ’ Jqq
zapewniony dobry fachowy kierunek pod dyrekcyą - JikVid’ lbdl!*PoL 100
p. Edwarda Stehlika, zaszczytnie znanego rzeźbią-1 ojJig’ itoi.j nJmaśik. tri. <00
rza i kamieniarza. Siedzibą spółki jest Kraków.  w i« d e ń  27 lutego”

Mamy nadzieję, że niebawem usłyszymy więcej t/t *jednoct. dług p»d». b*nk. 
o działaniach spółki, która może urzeczywistnić!^ Ł-
nadzieje jeszcze przez Staszica przewidywane.

Czynności swoje prowadzi spółka już od pół ro­
ku ; wszelako dopiero teraz stają się one publicznie
wiadomemi, gdy wszystkie wstępne roboty, badanie
prób, obliczania i t. p. są pokończone i spółka pod

»r«br.
Oblig. indamniz. nii. Au»tr.

„ „ ueikU
negianki*: raffl.

„ ,  litdmiogi.

łądają plaeą

f
i

1C 6 _ 1C4 50
105 — 104 — —
155 50 164 50 —
•66 75 165 75 —

6 38 6 28 —
9 — 8 89 —

78 60 77 25 1 69
74 25 72 75 67*/,
84 50 83 84*/.
97 76 97 __ 93
91 75 91 — 2 01*/,
92 75 92 — 2 01*/,
95 ... 93 — 2 37
87 75 85 _ 01%
93 50 91 50 1 01*,
9 50 95 75 1 01%
79 50 77 __
80 — 78 __ __

210 — 200 __ __
234 50 231 50
146 — 143 __
90 — 86 — 60%95 — 93 50 76V94 50 92 50 76>/
93 91 50 95%
80 — 78 . . 101
44 — 42

70 25 70 15
74 25 74 16
— — 97 _
96 — 95
75 76 75 __
78 50 77 75
76 75 76 25
74 50 74

» » 
s .  
« » 
i  .
5 .
6 .

»*/, rsgUriU  poiyoska koL 
(po JOG frank ) 110 sir.
IMfy swkium.

Esnks naroi lifty . • 
galiftfikU , . .

gal. s*kł. kr«d. nloks- 
w®gi«rikł« liit; ■ • ■
saki. krodyt. auitr. 
nakładu kred. ziem. *°»- 
ipłaoal. w S3 latach .

5 .  Domen, pań it. ISO »łz.
Potyczki hterypzt. 

Losy poły ex. s rok? 18*9
» >>

I .  •
*/» losów poJjexki

państw, r. 18S0 . • >
Losy potyczki * r. 1864 

„ prem. pożyczki wjg.
,  Comorente . • • •
.  Kredytowe . • • •
.  żeglugi parowej a»

Dunaju.................
„ księcia 8aJm ■ ■

,  PńfJ • • •
„ Klary • •

„ br. I8t. Genoi* •
„ miasta Bcdy
* ksi®cia Windiscbgraetz 
„ hr. Waldstein ■ • •
„ br. Keglełich . * *
,  Rudolfa . i • • •
,  tureckie 400 frank. •
Akcye banku i jprttm. 

Banku naród, austryae.. ■
Zakłada kredytowego . .

96 80 96 40

90 90 90 85_ — 75 --
84 25 83 7b_. — 92 V
86 50 86 25
94 75 94 25

85 50 85 _
120 —- 119 50

310 303 r
98 50 98 --

104 50 104 ‘25

110 _ 109 50
142 75 141 —
78 50 78 —
23 50 23 —

170 — 169 60

95 __ 94
32 75 32 25
24 25 23 75
30 — 28 _
25 50 24 5C
24 75 24 25
21 — 20 50
24 50 24
14 75 14 25
14 26 13 75
45 75 45 25

972 970 _
242 25 242 —

Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei i północ. Ferdynanda i 
Kolei rządowej fr. a. . .

„ saehod. e. łSHbfefy .
» raidaMekiejl . . . .
* Południowej . , . .
„ Galicyjskiej . . . .
.  Osernłowieekiej. . .
* Albrechta . . . .
„ wgg. półn.-WMhod, .
,  k*. Rudolfa 300 %\. er. 
n AlfSldiko-Piumańekiej
„ Koszycko-Bognmił. .
.  Siedmiogrodzkiej
„ Uitańikiej . . . .
« Włshodnio-węgiereMej
„ auetryaok. półn.-saeb.
» fran ciarka Józefa .

Ranku anglo-auatryaokiego
* anglo-wogierikiogo .
„ auztryackiego ogólnego

Zakładu Kredytowego w®g 
Ranku franko-auetryaokiego 

„ franko-wflgierakiego .
.  galicyjakiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
.  krajowego galioyjakiego 

we Lwowie . . .
,  wiedeńakiego dla obro­

tu płodów . . . .
» gaJicyjsk. hipoteoznego 
.  auatryack. związków.
,  dla obrotu ogólnego .

Towarzyatwa wyrobu cegieł 
mwzyn. we Lwowie.

Oblig* piertcitmstuH*
Kolei Dnieatrzańakiej . .

.  Koasyeko-Bogiunuiikiej

656 — 
2042 

1821  -

207 —

158 50 
283 -  
140 -

123 - 
U l 50 
161 60 
144 50
139 -
140 -
208 75 

57  -

192 -  

206 -  

163 50 
35 - 
73  25 

154 -  

4 /  -  

53 50

89 50

25 -  
121 -

51 50 
89 50

554 -  
2038 

320 -  
206 -

163 -  
232 50 
139 -  
122  -  

111 -  
160 50 
144 _
138 -
139 -  
208 25
56 _  

191 -  
205 
153 — 
34 60 
72 7c 

153 _  
4b 5C 
58

89

24150 
120

50 50 
89 25

Kolei eesan. CUbiety 6% (« . 
prwk.) za 100 złr. 

ZxaiMjk z r. 1862 ,
.  pałstwow* St. 500 fr.

Sh*5s»jfi e r. 18§? ,
.  pehtdniowa I ł. 600 fr.

1874 «%
« półn. c Kard lOOsłr.R.lr.

» .  lOOzłr.w.a.
w zrbr.5%

„ saehodma ezetka za 100
arbr. 100 złr. w. a.

» Phłedn. półn. niem. b*L
za 100 złr. w. a. .

5*/ w trebrse . .
■ gal. Kat Lndw.300e.w a

w erebr. 5% za 100.
Kmtaaya U...................

« Lwowako-Cserniow. po
300złr. (w ar.5e/csalw)

Kmiaaya z r. 1867 .
.  8iedmicgr. 200złr. w. a.
a ka. Rudolfa 300 złr. w. a.

w arebr. 5°/, za 100 zł.
„ północna ozeeka po 300

złr. (ar. 5”/, za 100)
Towar?, teglugi par. na Dud.

za 100 złr. m. k.
Auitr. Lloyd 100 złr. m. k‘
Towarz. pragakie przem. z«i.

po 300 złr. .

Waluty.
Ceaarakie koroay . . . .

« dukat na wag® . .

u
Napoleondory.....................
f t ł d e r y k ł .....................

iądaj® płaoą

96 — 
93 75 

139 50 
132 50 
111 25

95 70 
93 25 

139 -  
132 — 
110 <5

91 75 

104 50

91 25 
87 -  

104 25

|95 76 95 25

99 25
80 -  
98 76

102 80
106 50 
102 60

78 -  

82 75

77 75 
89 -  
12 50

96 26

101 25 1 
1 

2 
1

89 - 88 60

5 32 5 31

8 94 8 93

 ; -

Luidory (niemieckie) . 
Suwereny angielakie .

fce^ro '
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe . .
Frtskie bilety kazowe

Is w  i w  27 lutego
Dukat holendereki . . .

» cezaraki . . . .  
Półimperyal roayjaki . . .
Bubel irebrnyroiyjaki ! \

» papierowy . . . .
Tąhw p r u a k i ....................

t? *aet. Tow. kr. gal. *•/,
* * u -  » » 4*/«
* . » Rankn hipoteczn. 

Ubligi indemn. bez kuponów 
Akcye kolei galic. Ł L . b. k.

h » Iwowako-czemio. 
» banku hipoteczn. gaL

W a i n a w i  26 lutego.

Liaty aaatawne 1 aer. rub. 
m • i  m m

kupon „
.  .  nowe .

kupon .
.  likwidacyjne „

kupon ,
Kolej warazaweko -wiedeóaka

• •  bydgoaka
* .  tereapolaka
a .  todłka

11 30

105 90
106 75

I  66*®

6 30 
5 33 
8 22 
1 72 
1 60

84 50 
76 25 
88 50 
78 80 

234 -  
144 50 
218 -

11 20

106 70 
105 —

166"

6 22 
6 25 
9 08 
1 65 
1 55

83 75 
75 25 
87 75 
78 10 

232 50 
143 25 
215 —

94 46 94 15
93 96 93 65
— 70 %

92 65 92 35
— 88%

78 60 78 30
— 94*/,

88 50
70 - 68 50

114 - 113 25
100 - _



t CZAS z Niedzieli 1 Marca 1874.

W Drukarni L. Paszkowskiego wyszło 
dzieło pod tytułem :

Stanisława hr. Wodzickiego

l
od roku 1768 do roku 1840. 

Cena 3 złr. w. a.
Do nabycia w Administracji „Czasnu i we 
wszystkich księgarniach krajowych i zagra­

nicznych.
Sklnd iłównj n  księgarni

A. Nowolecklego w Krakowie.
Powyższa księgarnia otrzymała na skład 

główny (460-1-6)

P o g lą d
na dzieje Słowian

i ich stosunki z sąsiadami od pierwotnych 
aż do naszych czasów, skreślił podług kronik 

Ks. Wojciech Michna.
Cena 1 złr. 50 cent. w. a. 

Nakładem tejże księgarni wyszło obecnie 
dziełko

Przy Studni
z ryciną przedstawiającą Zadnowskiego w roli 

(Perdicana), Hofmanową w roli (Kamilli). 
Cena 1 złr. w. a.

Tom lllc i dzieła
Historya Kościoła Polskiego

p. Ks. Melch. Bulińskiego 
jest już na ukończeniu i wkrótce prasę opu­
ści. Prenumerata w cenie 12 złr. tylko do 
wyjścia 3go- tomu przyjmowaną będzie, po- 
czcm cena podniesioną zostanie na 16|złr.

Koncert
p. E. W. Imietańikiego
odbędzie się w Sali hotelu Saskiego we 
Środę dnia 4 Marca o g. 7 y 2 wieczór.

(436-1-3)

Podziękowanie.
Niemając innego sposobu okazania wdzięczności 

naszej, składamy niniejszein publicznie serdeczne 
podziękowanie WPanu Walcherowl, dyrekto­
rowi cukrowni w Sędziszowie za gościnne przyjęcie 
nas w pomienionym zakładzie, oraz za staranne ob­
jaśnienie nam całego przebiegu fabrykacyi, jako 
zwiedzającym go w celach naukowych. (434) 

K r a k ó w ,  23 Lutego 1874 r.
Uctniowie Instytutu technicznego.

D O M
w najcelniejszem miejscu na Kazimierzu 
pod Nrem 92 przy ulicy Krakowskiej, 
jest wraz z gotowym planem do odbu­
dowania z wolnej ręki do sp rzedan ia .

Bliższa wiadomość u właściciela przy 
ulicy Floryańskiej pod L. 344. (429-1-6)

Lokomobila
o sile 8 koni, z przyrządem do wierce­
nia, jest do nabycia pod warunkami ko- 

rzystnemi. (457)
Bliższych wiadomości udziela Pan T. 

Ostrowski na poczcie w L i m a n ó w y .

Krople
Tooth-Ache-Drops

leczące w jelnój chwili najgwałtowniejszy 
ból zębów, znajdują się w aptece Wiktora 
Redyka „pod Barankiem^ w K r a k o w i e .  

Biickenburg, 1 Września 1871 r.
Profesor L . Wundram.

Już przeszło 18 lat!
jest biały syrup piersiowy G. A. W. Mayera 
najbardziej uznanym i najlepszym środkiem 
we wszelkich kaszlach, cierpieniach piersi, 
chrypce, załlegmieniu i we wszelkiem cier­
pieniu płuc, również kaszlu suehotniczym 

i plwaniu krwią, 
jest zawsze do nabycia w K r a k o w i e  w 
aptece p. W i k t o r a  R e d y k a  i u p. 
Piotra Krołciewicza na Stradomiu,—w Tar­
nowie u p. W. T. Wielogórsldego,— w Prze­
myślu u p. Edwarda Machalsleiego, — w 
Brzeżanach u p. B. Fadenhechta. (221-1-2)

Makulatura książkowa.
Zbiory książek bez wartości, artykuły na­

kładowe poszukuję do nabycia za dobrą ce­
nę za cetoar. — Listowne oferty upraszam 
nadesłać pod adresem:

M . G u i i s h u r i  w  W ie d n iu
(118-4 4) I. Lauremerberg 5.

Bez bola
I hex wRtrxjhlHHiilH,

bez lekarstw przeszkadzających t r a w i e n i u ,  
tudzież bez c h o r ó b  n a s t ę p n y c h  i przer­
wania z a t r u d n i e n i a  wyleczą według zu­
p e ł n i e  n o wó j  m e t o d y ,  doświadczonój w 

niezliczonych wypadkach
upławy rury moozowej,

tak św i eżo powstałe jakoteż bardzo za­
s t a r z a ł e ,  n a t u r a l n i e ,  g r u n t o w n i e  i 

s z y b k o
■•“Dr. Hartmann,'**

członek lekarskiego wydziału,
w Wiedniu, Stadt, Habsbur gergas. 3.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 
u p ł a w y  u k o b i e t ,  bladaczkę, niepłodność, 
u p ł a w y ,

o s ł a b i e n i e  n i ę z k l c ,
b e z  w y r z y n a n i a  i bez wypalania zołzo­
wych lub k i ł o w y c h  w r z o d ó w  i t .  d. Za­
chowuje najściślejszą d y s k r e c y ę .  Na listy 
z honoraryum z nazwiskiem lub literą odpo­
wiada odwrotnie.

Za nadesłaniem 5 złr. w. a. przesyła od­
wrotną pocztą lekarstwa wraz z opisem u- 
życia. (36-11-)

Losy Miasta Krakowa.
Główne wygrane Zlr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd.

Najniższa wygrana zlr. 30 w. a.
Sprzedają

we Lwowie: C. k. uprzyw. galie. akcyjny Bank hipoteczny i Filie jego 
w Krakowie, Czerniowcach, TARNOPOLU i SAMBORZE;

„ „ Galicyjski Bank krajowy i FILIA jego w BRODACH;
w Wiedniu: Bank und Wechslergeschaft der Nieder Oesterreichischen 

Escompte Gesellschaffc. (uo-ie.)

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemyśla
w Krakowie

wydaje począwszy od d. i  Marca 1874  r.

A § r « I A C ¥ E  K A S O W E
6%  płatne w 30  dni po wypowiedzeniu
6 V a%  „

_ 7% *

Kraków d. 26  Lutego 1874  r.
(458-2-) Dyrekcya.

n

n

w Krakowie
wydaje

LISTY ZASTAWNE
5aU °l« na srebro, losowane w 3 6  lat.
6 ° |«  na walutę austryacką losowane w 3 6  lat.
CW| w 1 8  lat.w  |0  »  Jł

oraz 7 ° |o  Listy dłużne
o

M w 20 lat.

i .

Listy te s? najwłaściwsze da lokowania kapitałów gdy*:
Oprócz pupilarnego zabezpieczenia hipotecznego stwierdzonego na ka- 
każdym Liście Zastawnym podpisem c. k. Komisarza rządowego, 
są nadto zagwarantowane całkowitym kapitałem zakładowym Towa­
rzystwa, które w myśl §. 5 swych Statutów, oprócz pożyczek na bez­
pieczeństwie rzeczowem opartych, nie może prowadzić żadnych innych 
interesów bankowych kredytowych lub giełdowych.
Suma znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych nie może prze­
wyższać wierzytelności hipotecznych Zakładu, ani też dziesięćkrotnie 
wziętego rzeczywiście wpłaconego kapitału zakładowego Towarzystwa
(obecnie wynoszącego 1,000.000 złr. w. a.) §. 76.
Kupony płatne w walucie dnia 1 Maja i 1 Listopada

w srebrze dnia 2go Stycznia i Igo Lipca każdego roku. 
wypłacają się bez iadnych Strąceń tytułem podatku lub innym jakim­
kolwiek.
Nakoniec na zasadzie ustawy z d. 2 Lipca 1868 r. Nr. 93 dz. pr. p 
Listy Z astaw ne m ogą s łu ży ć  do lo k a c ji funduszów  
s ieroc iń sk icb , instytutow ych I depozytow ych, ró­
w nież Jako k aucye w  stosunkach kontraktow ych  
i służbow ych .

Listy Zastawne i Dłużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziem­
skiego są do nabycia po kursie dziennym:
w K ra k o w ie: w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim, 

w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu, 
we L w o w ie : w Filii c. k. uprz. Zakładu Kredytowego dla Handlu i Przem. 
w T arn ow ie: W Filii Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego 
w W a rsza w ie : w Banku handlowym,
w W ied n iu : w Lombard und Escomptc-Bank, Karntner-Strasse 10, 
w B erlin ie: W Norddeutschc Grundcredit Bank.

Zapadłe Kupony wypłacają się we wszystkich powyżej wymienio­
nych instytucyach. (304-3 -)

3.

4.

Szkoła rolnicza imienia Haliny
w Żabikowie pod Poznaniem.

Wykłady półrocza tatowego 1874 rozpoczynają się z dniem 
15 Kwietnia r. b. Zgłoszenia przyjmuje i na zapytanie chętnie 
bliższych udzieli szczegółów niżej podpisany.

Dr. Au,
(455-1-2) Dyrektor Szkoły rolniczej imienia Haliny.

L

*  Ces. król. uprzywilejowane

Fabryki zwierciadeł 1 szkła zwierciadlanegoKupfcr d  ftlaser
w Fichtenbach, Reichenthal, Aglainthal, Neuhiitte, Pettlarn, Ernstwerk, Annawerk, 

Josefsthal, Josefinenwerk, Mallowetzwerk i Neufursthiltte w Czechach, 
otwarły swój skład w Wiedniu 

Stadt, M axim ilianstrasse Nr. 12/15
i polecają swój dobrze zaopatrzony skład białych i półbiałycli zwierciadeł, czystych,szkieł lustrza­
nych, szkieł stołowych i na poddasza dla wystaw i budowli, szkieł dla fotografów, szkieł cien­

kich i grubych, tudzież wszelkich rodzai zwierciadeł w ramach złoconych i drewnianych.
(Za przedruk nie płaci się). (380-1-3)

Medal Towarz. nauk przemysłowych w Paryżu.
^  PRECZ ZE SIW IZN A !

T  MELANOGENE
WYBORNA FARBA J)0 W Ł O S Ó W  

■ ■  I>. D 1 C Q U E M A IIE  W  P A R Y Ż U  I R O U E N .
W jednej chwili zmienia siwe włosy na 

głowie i na brodzie na kolor naturalny bez 
niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bez- 
wonna jest skuteczniejsza od wszelkich 

preparatów tego rodzaju dotąd używanych.
Skład w Krakowie, w aptece p. Trauczyńskiego, 

pod koronę w rynku głównym, i u wszystkich 
glównyeh fryzyerów i perfumyslów.

ÓLAHUtW•«.
DIWUEMJBE

(78-7-)

Z  a  *  *  I r .
pozbywa się każdy najuporczywsze j

n i  u  i : \ i
za pomocą środka z e w n ę t r z n e g o ,  zupełnie 
nieszkodliwego i stokrotnie wypróbowanego prze­
szło od lat trzech. Środek ten wraz z mstruk- 
cyą używania i zachowania się przesyłani za 
przekazem lub żaliłcką 2 Złr. 16 c.

Edward M a d e j s k i  
Lekarz we Lwowie ulica Sobieskiego L. 18 

Przedruk podziękowań publicznych z Gazety 
Narodowej i Dzień, Polskiego:

Lwów 8 maja 1871 
„Serdeczne podziękowanie składam niniejszein 
dr. Ed. Madejskiemu za zupełne wyleczenie mo­
jej żony z migreny z kurczami, na którą mimo 
najtroskliwszych zabiegów najznakomitszych le­
karzy w kraju i za granicą kilkanaście lab 
la t cierpiała", itd.

Michał Puchdlsti 
wł. dóbr z Żółkiewskiego 

Lwów 30 stycznia 1874 
„.... najserdeczniejsze podziękowanie za wylecze­
nie mojej żony z migreny tak okropnej, że już 
wszelkie środki zdawały się być daremne. Kilka 
la t trwała ta  dolegliwość i wzmagała się mimo 
rad wielu lekarzy coraz bardziej, dopiero zasią- 
gnąwszy Twej światłej rady została w kilku 
miesiącach zupełnie wyleczoną" itd.

416—2 Teofil Łucki kupiec we Lwowie.

FOSFORAN ZELAZA
P.LERAS DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI;

Połączenie w stanie ciekłym pierwiastków wyra­
biających krew i kości, łatwość, z jaką ten środek 
daje się upodobnić przez najdelikatniejszy żołądek, 
wreszcie nazwisko zaszczytnie znane w dziedzinie 
umiejętności samego wynalazcy, oto są zalety, któ­
re temu preparatowi zjednały uznanie w całym 
ś wiecie.

Fosforan żelaza przywraca ape­
tyt, ułatwia trawienie , uśmierza
boleści żołądka, a najskuteczniejszym jest 
dla kobiet na białe upławy (leucorrhee), a 
szczególniej zadziwiające sprawia skutki, kiedy idzie 
o rozwinięcie ciałotworu młodych panienek, cierpią­
cych na bladaczkę. (70-14-23)

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego i w aptece p. Redyka, — we Lwo- 
wio w aptekach pp. Mikolascha, llerlinera i Ruc- 
kera, — w Brodach u pp. Franzosa i Kullaka — 
w Rzeszowie u p. Schaitera, — w Warszawie w 
Składach aptekarskich pp. Mrozowskiego, braci 
Galie i Spiessa.

SCHERZ
N ah-u,

Strickmaschi

Opemrin:

W I E Ń C A

D e d a l  z a  p o s t ę p !
n jednali lak tanio!

W l i e e l e r a  &  W i l s o n a  Maszyny do szycia 
gPJT* po złr. 45 — i droższe.

N i n ą e r a  familijne maszyny do szycia 
po złr. 55 — i droższe, 

n o w e g o  maszyny do szycia
po złr. 69 — i droższe.

U r o r e r a  &  H a k e r a  maszyny do szycia 
■ po złr. 50 i droższe,

CIERPIENIA S Z Y I
C H O R O B Y

KRTANI i UST
CUKIERKI DETHANA
zalecane w słabościach gardła, chrypce, 
zapaleniu gardła, zwrzodowacenlu 
w uztacli, cuchnącemu oddechowi, 
Irrytacyl w gardle 1 gębie przez pa­
lenie tytoniu, zapobiegają działa­
niu merkuryuiza. Lekarze zalecają je 
zczególniej kaznodziejom, mówcom, 
profesorom i śpiewakom, albowiem u- 
trzymują silę organu głosu i zapobiegają strudze­

niu gardła.
W P a r y ż u  w aptece p. Dethan, Faubourg 

St. Denis, 90, — w K r a k o w i e  w aptece p. J .  
Trauezyńnktego pod Koroną w Rynku głó­
wnym, — we L w o w i e  w aptece p. Mikola­
scha. (14-9-)

B ę c z n e m a s z y n y  do szycia, podwójne stębnówki 
po złr. 35 — i droższe.

K e c r .n e  m a s z y n y  i lu  s z y c i a
S M *  P° zh- 15 — i droższe. 

N I a s z y u y i lo  r o b o t y  d r u t o w e j
jPW " po złr. 70 — i droższe.

I g ł y  łJŚ F  po 75 ct. za tuzin.
1 0 . 0 0 0  p a r  s k a r p e t e k  i p o ń c z ó c l i  

d a m s k i c h
1B W  za tuzin złr. 3 i drożej.
Wszystko to można sprowadzić przez

Scherza Skład maszyn do szycia 
i do roboty drutowej

Opemring 21 w Wiedniu.

P ewne wyleczenie, także listownie, 
kiły, osłabienia męzkiego, uplawów  
u kobiet, niepłodności, zolzów i ze­

szpecenia cery, —  również C l i o r ó t ł  
p l u c n y c l l  według nowej metody 

Adres: (376-2-36)

Dr.
członek wydziału lekarskiego 

w Wiedniu, Wipplingerstrasse Nr. 25.

Kamienica
przy ulicy Grodzkiej pod L. 60 
z wolnej ręki do sp rzedan ia . 
Bliższa wiadomość u właściciela.

(287-4-)

Poszukuje się
2 0  — 3 0  k rów  i Ja łów ek ,
rasy Schwyz lub innej górskiej, mle­
cznością się odznaczającej.—  Ktoby ta­
cowe miał do pozbycia, raczy nadesłać 
iliższe wyjaśnienie wraz z ceną sprze­
daży pod adresem: Zarząd dóbr Pie­
kary, poczta Liszki. (318-3-4)

Świeżość, piękność 1 młodość
nadaje twarzy i powłoce ciała

CRĆME-ORIZA
t l e  N I N O N  t l e  Ł E N € L O §

L. LEGRANE, dostawcy perfułn wielu 
Panujących Dworów,

207, ulica St. Honor d w P a r y ż u ,  
i w głównych magazynach Perfum we Fran­
cji i zagranicą. W Krakowie u p. Jó­
zefa Trauczyńskiego; we Lwowie u pp. 
Mikolascha i Strzyżowskiego. (55-17-24)
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Dom Zleceń
i Skład nasion

w Krakowie przy ul. Św. Jana w domu 
narożnym L. 292 na dole, wchód od 

przecznicy Wolbromskiej.
Zawiadamiam Szanowaych gospodarzy, iż 

tnój skład nasion na tego roczny Bozon 
wiosenny został już zaopatrzony w świeże 
i pewne kiełkowania nasiona roślin oko­
powych, trawnych, leśnych, warzywnych, 
kwiatowych i t. d.

C e n n i k  n a s i o n  na rok bieżący roze­
słany został przy czasopismach krajowych 
i na każde żądanie przesyłam go opłatnie.

Zwracam uwagę na nowe gatunki na­
sienia buraków pastewnych i znacznie 
zniżone ceny wszystkich prawie na­
sion.

Tych Szan. Gospodarzy, którzy mnie za­
szczycają od wielu lat Bwem zaufaniem 
upraszam uprzejmie o wczesne zama­
wiania nasion i nawozów pomocniczych, 
by na czas mogły im być dostarczone.

Pośredniczę chętnie w sprzedaży nasion 
za granicą jako to: Koniczyn, Tymotki, 
Wyki, Esparcetty itd. za poprzedniem na­
desłaniem próbek.
(445-1-3) «I. J e r z m a n o w s k i .

ITnponnn nip Szanow. Gości o zanió- 
UJJiaoZiQ 2̂ wienia na pierniki 
przy wodach używane, a wyra-
hiarip w FaH runo 17 IVTnloAlrin^Q p rzy  ulic^biane w Fabryce K. MolęokiegC 
B r a c k i e j  w domu Wgo Gostkowskiego— — — - ' - ' J  *• I  I C/O 17V V M /O TI IT T / w

R Ss3" Cenniki pierników rozdają się darmo
(428-2-4)

Do sprzedania grant
46 morgów ornego, 6 morgów lasu w ca­
łości lub częściowo, i budynki pod korzy- 
stnemi warunkami. Wiadomość pod adre­
sem Koszałek w W i e p r z u  przy Andry­
chowie. (430-2-3)

Pracownia wyrobów Macliarskich
W . Ilab in ow icza

w Krakowie na Stradomiu pod L . 1/26. 
poleca swoje wykonanie wszelkich dotyczących ro­
bót. Zarazem podejmuje się pokrywania dachów 
i roparacyj blachą żelazną, cynkową, łupkiem ka­
miennym, tekturą ogniotrwałą i filcem — słowem 
wszelkich robót dotyczących zawodu blacharskiego, 
które to materyeły, szczególniej łupek kamienny 
jedynie z najlepszych łomów ekersdorfskich przy 
Opawie posiada sam w Krakowie na składzie w do­
mu Wgo Maurycego Barucha na Stradomiu i takowy 
sprzedaje po cenach fabrycznych. (328-4-12)

Prawdziwe
Pigułki Morisona.
Najlepsze ze środków czyszczących i przeczyszczę 

jących krew we wszelkich słabościach złego przy­
miotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach skór­
nych i zepsuciu krwi. (62-49-)

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud MouliO 
aptekarza, 30, ulica LouiB le Grand, — w Krako­
wie w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Ryn­
ku głównym.

Fabryka mebli żelaznych
U E lC H A U n  & Co.

w Wiedniu, III., Marzergaise !Vr. II.
Illustrowane cenniki d a r m o  i o p ł a t n i e .  

(384-1-26)

W y s p r z e d a ż
rozmaitych wysortowanych towarów resztek

i konfekcyi
odbędzie się w dniach 2, 3 i 4  Marca r. b.

W MAGAZYNIE 1
H e n r y k a  i c l n v a r z a  w K ra k o w i^

ulica Grodzka Nr. 88.
Ceny połowę rzeczywistej wartości. (444-2-2)

Wyciąg mięsny Towarzyst. Liebiga
z FRAY-BEATOb (w Ameryce (loludnlowrj).

Cztery złote medale —  W Paryżu 1867 (2), Havre 1868, Moskwie 1872. 
3 dyplomy zaszczyt.— w Amsterdamie 1869, Paryżul872,W iedniu 1873. 

Dyplom „HorS Concurs“ w Lyonie 1872.

Wtenczas prawdziwy Jeżeli etykieta każdego ałolka ma wy-

cłśnlęty pod|i!m niebieską farbą.

Skład hurtowny u korespondentów Towarzystwa: 
pp. Józef Voigt A : Co. w Wiedniu (zum schwarzen Hund) Hoher Markt Nr. 1.
„ HJoger Az Solin, w Wiedniu, Schottengasse Nr. 1. (104-4-24)

Wiktor Redyk, aptekarz w Krakowie.

C e n t r a l n y  s k ł a d  T o w a r z y s t wa  L i e b i g a  dla  A u s t r y i - W ę g i e r : 
w Wiedniu, Wollzelle 6—8, C arl B e r e k .

między dworcami kolei żelaznej Gómoszląskiej i Prawego Brzegu 
Odry otwarty został. Odległość od każdego dworca kolei 2 minuty. 
P r z c n o c o w i i j ą c c  tutaj osoby będą p u n k t u a l n i e  do
odchodzących pociągów o l i u d z c n l .  (383-1-5)

Czcionkami Drakami Leona Pankowskiego. Odpowiedzialny rządca Drukami Józef Lakociński


